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ROK V. Nr 121 ( 1131)
O D D Z I A Ł Y :

W f l n o  Ś r o d a  2 6  m a ^ a  1 9 2 6  r .

f ł e d a k c f a  ł A d m in i s t r a c ja  ul At!. Mtck-tawiiwa 4, o t w a r t a  ofl 9  d<« J T e le fo n y :  r e d a k c j i  243, r d m in i a t r a c j i  '228, d ru K a rn f  « *

B A R A N O W IC 7 E  — ul. Szosow a 172 
B R A S Ł A W  — uł 3-go Maja 64 
DŁJKSZTY — ui Gen. Berbeckiego 10 
D U N 1 Ł O W IC Z E  -  ul. Wileńska 1 
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zarr.kowa 8C 
G R O D N O  — Plac Batorego 8 
KAMIEŃ K O S Z Y R S K I -  Związek Ziemian 
LIDA — ul. Majona Mack*ewicza 63

N iE Ś W IE Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O C R Ó D E K  — ul. Mickiewicza 26 
N O W C  ^ W IE C IA N Y  — ul. Wileńska 28 
P O S T A W Y  — ul. Rynek i9  
S T O Ł P C E  — ul. Piłsudskiego 
S T . 'Ś W I Ę C I  ANY — ul. Rynek 9 8 
Ś W I R  — ui. 3 -go  Maja 5 
W A R S Z A W A  — N ow y Świat 46— 14 
W I L E J K A  P O W I A T O W A —ui. Mickiewicza

P R E N U M E R A T A  miesięczna z oducii»z*-iiiem ao  domu lu.i z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w P. K . 0. Nr. 80259

W apizertaży detalicznej cen" pojedynczego n m  15 groszy, 
O plata  p ocztow a u is-czo n a  ryczattem .

C E N A  O  J f c O b Z E Ń  Wier-,z milimetrowy JH n o szp a tow y  n a  stronie  2-ej ! 3-ej SC gi 
za teks tem  10 groszy. Kronika reklamowa lub  nadtslao.1 40 gr. W  n-ch świątecznych 
oraz z Drowintjl o 25 pioo. drożę? O głoszenia  cyirowe i tabeiowe o 25 proc. drożej

KONFERENCJA PRASOWA. Przeciw sejmowładztwu. i f tzą d *
^C ałkow ite u sp ok ojen ie  w

Poznańskiem

Abd eł Krim zagrożony.
W numerze wczorajszym „SI swa" PARYŻ 25.V. Pat. Dzienniki donoszą z rezu , iż Abd-ei-Krim w

podaliśmy deklarację premjera Bartla dw u swych listach, przesianych wysokiemu komisarzowi francuskiemu w
o  zamierzeniach now ego rządu, zło- Maroku Steegowi, odwołuje się do wielkoduszności rządu francuskiego Wczoraj u nas ogłoszona dekla- m owtaaziwa występują pp. endecy, 
io n ą  na konferencji prasowej która Prasa paryska nie jest wcale zoziwiona takim obrotem sprawy po ostat- racj3 p rem!era Bartla stanowi wielki ale występują też jeszcze głośniej pp.
odoyła się w po ueaziałek. D o zna- nich zwycięstwach armji francusko-hiszpańskiej, stwierdza tylko, że polo- krok nacrzP d . Nie bądzm" niekon- socjaliści. ' W aR SZ A W A  25 V (lel.wt.  Sł owu)
nej deklaracji dodać należy jeszcze żenie ooecnie barazo  się zmieniło w porównaniu z położeniem, jakie byio J* '* ‘ , , , hv ii h , ćmu „ P os  Ciszak z N.P.R. który przvbvł
niektóre w y j a ś n i ł a ,  które £ r * i j e r  p a d o u  m kuw an w Udżdża. 8ek*ent»ri O d  czterech lat Sł owo  Raz jeszcze, bylibyśmy n ekón- ^  ^ 0 z Poznania oświadert, l i
Bartei udzielił ustnie w capuw iedzi PARYŻ 25.V. Pat.' Rada ministrów^ po zbadaniu pisma Abd-el-Krima walczy z panoszącem się w  Polsce sekwentm, gdybyśmy n e p ' parli usi* zapanowano tam całkowite uspokoje-
na pytania dziennikarzy: wyraziła opinję, iż jest ono pozbawione jasności, jakiejkolwiek gwarancji coraz baraziej sejmowladztwem. O d łowań premjera Bartla. - r .e .  Organizacje lekarzy, adwokatów i

— Czy pod zapowiedzią now ych i powagi, a więc nie może wpłynąć na zmianę opeiacyj wojskowych Na ja j cztertch wskazujemy na Sejm jako * cały szereg innych złożyły protest
ordynacji rząd ro zu tr fe również zmia' ternie posiedzeniu Briand złolyi sprawozdanie z zarządzeń, podjętach w  f|8 źridM) zJe Po  t h czterecb ' * przeciwkc używania ich firmy do 0-
nę ordynacji wyborcze,? caikownęm porozumieniu z bankiem irancuskim, dla obrony kursu franka, . . , , .  ' i  . -  eif „ głaszanych publikacyj iak to miało

°remjer Bartel-. Oczywiście, że zaznaczając, iz atccja ta będzie prowadzona z jaknajwiększą energją. latacn przychoc,,. człowiek, k óry za- Ktos mówiąc o lmji Słowa  wyra- m it js c e  w pierwszych dniach po wy-
tak. powiada źe Sejm chce rozwiązać i że ził sw e przekonanie, że zaleią jej jest> paćkach.

— A w jakim kierunku miałaby A b d -e l -K l  Im  u c i e k ł .  cały szeieg spraw palących, ustrojo- iż nie poszliśmy drogą sentymentu, Prasa warszawska i krakowska
Pojiść nowelizacja? _ PARYŻ- 25.V. Pat. Opuszczając parać Elizejski, Briand zaprzeczył chcP, rozstrzygnąć poza . Sej- źe w takiej chwili odwołaliśmy sięPremier Bartek  kząd  stara się 
być wyraźnem odbiciem pulsujących kategorycznie jakooy zamierzał podać się do dymisji z chwilą zebrania się 
w ktaju plądów  i pod tym względem jzb  w sprawie Marokka. Premjer oświadczył, że nie można prowadzić ro 
mus swój p>g-ąd nzgi inić z r^ymą: kow aj, z Abd el-Krimem, który obecnie niczego już nie teprezentuje, a

S e ™  precyzow ani T ź ą "  i l e  S a ł  kl6lY cnce z*&kac na czasie’ a2eby móc ufortyf.kować w mektótych pun- 
czasu ustalić sw ego  stanowiska, kłach terytorjum Rifu. Painleve oświadczył, że obecnie sytuacja jest jasna, 
Rząd zajęry jest dz.siaj legalizacją p rzyczen. dodał c o  następuje, jes t  to koniec. Abd-ei Krim uciekł. Możemy 
stosunków i doprowadzeniem do Pedynie zastosować politykę pojednawczego porozumienia z poszczegol- 
normalnych. C o  do Rom ańskiego , to nerrj S2 mi> 
rząd wytęża siły, by do  31 maja e
lruaności zostały usumęte, byw szys- r  .  « _______«
cy posłowie i senatorowie mogli się G C P I .  l  C t l j  Z I I O w U  f l2 L  W i u O W n i *

mad“ « i i ?  N aroaow e’ m o g ^ i ę S d -  _  . . lO N l ) Y N '_25 v - Pat- -Telegraphen Company*. Wedle doniesień

mem — Czyż mamy mu teraz po- do realizmu politycznego. odb ^ j ? ^ 26 mie sccw e przy-
wiedzieć: «Ustąp Pan, oopuść Sejm Istotnie p.akać r.ao jmogi.ami po- w c i ą ^ p o d ą j ą S z y w T w i a c  >-
do głosu, mech Sejm dalej iząazta. ległych w obronie prawa powinniśmy. m o s c j 0 ,stotnym stanie rzeczy i o- 

Czy zapowiedź u Bartla, że przy- Szanować i czcić te mogiły tern [wię- sobach decydujących w Warszawie, 
szły Prezydent zmieni drogą dekre- cej. Ale czy tylko płakać, a nic me N a '£*y oczekiwać iż co  dnia zebra-
tów  ordynację wyborczą, ustrój sa- robić. ’ nia się. ' ? r° m adz«-* '*ianarodowego

. . . . .  . - . , nasiąp  w Poznansk;em istotna pacyfi-m orząaów , wreszcie o uaow ę naszej Zajęliśmy stanowisko: precz z v
administracji państwowej i ustrój wojną domową. W ojna dom ow a by-
wojska — jest niebezpieczeństwem? łaby największem dia ' Poiski nie* Skł&danie b r o n i  przez IllC noŚĆ  

Odpowiedź na to łatwa nie ’ jest. szczęscier S to l i c y .
Powiedzieć możemy ty k o  o ordyna- Zgoła inne s t a n o w is K o  zająr p. W aR SZ A W A ,25 V. (tek w ..S iow a}.
cji wyborczej, że trudno ją zmienić ooseł Stroćski, redaktor W arszaw ian - w  wyniku wezwania Kcmisarzi

być w warunkach normalnych. Nie a'Ja ' z Szanghaju ^ i. Feng wyjecha z Moskwy do Kałganu, ng g orsZą jsj,e m o*na ją zrobić de- Razem ze swoim Lkoiegą klubo- Rządu na m. Warszawę gen Sławoj-
m-ógłbym dać szczegółowej odpo *  tunt szterlir.t mokratyczniejszą niż jest dotychczas, * ym pseudo-monarchistą p. D ąbrów- Skłcdkr wskiepo od oma 23 do 24
w.eozi na osiatm  ustęp mojej dekla- c  . , V  boWleLkl w^dał do  dySpo*jrcji r e n g a  7UU ys. ■ . emtng. . . i - g f _____ , n . enh„  skim udał sie do Poznania Tan 1 w  hm. ludność stolicy złożyła w korni"
racii Rroiekt owei usta v iesl na S o w 'e ‘11 bowien aą zdan a, że klęska Fenga jest zgubna dla w pływ ów  na tc już niema fizycznego sposobu. & się a o  doznania, arr w  oańsfw rwei nr, « i,.
warsztacie, po  p , r u Jniacn noże b ę-  s o «  ^ t h . ^  Ch.nach1 dłatęgo leż postanow tłjr  pom óc ^ n g o w r d o  oo -  Chyba trzeba oy dym, aby prawo D ^ n n .k u  Poznańskim  wybrukował 20{j karabjnóv kijKanasde 'r JU n w e^
dę mógł dać szczegółowe infor- zyska^ ,a w, a ^ . ol ^ z y  "«eęo p a p a ra a  f i n a n s o w o  udzielonego w yborcze nadane zostało  dzieciom P- *• . P o g i ą d M e z a  tego a r  rów okułc 3 0u0 ;-aboji karabifJ £
m aqe. mu “*»d sowleck, Przesta< 5000(3 funtów  rz*d o m  bo ls“ w *cicie- ponjiej ,£l d a e s ięd u , a a n a l f a b e c i  ^ l u  to, że g w #  n & ty  odeprzeć kilkanaście granatów, bagnetów i s * .

W n 0n otrzymali jako premje za analfabetyzm gwsttcmj źe Polska nie t powinna się bel oraz różne części z rynsztunku
praw o oddaw ania dwu głosów , za- zgodziu na Z grom adren .e  N aronow e 2oln '.1 }=0 ' Niózależnip tego
o,as, jednego * W arszawie, łe: E " lf 1? „ , 0. ^ r?!a , . .?du , . 5 Kr-vwaWc>,cl‘

— Rsąd przedłoży te projekty na 
p ierw sztm  posiedzeniu sejmowem po 
Z g ro m a d z e n i  Narooowem?

Tak jest. Nie wiem kiedy od-

ZamordowanLe Petlury.
-  »a* ,esu I^.e w e .. .  WCu> ou- PARYŻ, 15 V. RAT. Agencja Havasa podaje, źe Ukrainiec nieznanego W s . "  DOZaseimowe Droiekty Społeczeaistwo wittkopolskie stanęło l^rów " B r o r r ło ż n T . r r i n h m « ,« ^ W 

będzie s.ę p;erwsz< posiedzenie Sej- nazwiska zastrzelił z rewolweru "etlurę, byłego gubernatora Ukrainy, w  4 -  -zcikie p( zasejmo^ e p . jjek ty  ^  ^  dH , a werow. B i on złożona oobrow olm e w
mc Zresztą ustalenie pierwszego po- chwili, gdy  tenże przechodził przez ulicę. Morderca zarzuca podobno  usiaw opierają się zwykle na pracach wjt-g0 z0S£awjajaC władze caósiwow a Wo- *f0rnls5rłata^b P1]2- 't-duosc była p o ­
siedzenia Sejmu zależy nie od rządu. Retlurze, źe kazał rozstrzelać na Ukrainie wielu iziaelitów rosyjskich- .. „„„ . => rzucona Dodcza? waik nr7f-7 »rvłnt ,
Rząd po  wyborze Prezydenta zgłosi

broń kilkanaście karabinów i i^wol-

swą dymisję, jest bowiem rządem O l b r z y m i a  k a t a s t r o f a  w  J a p o n p i .
prowizorycznym a o  wyboru Prezy .
dema. Nie cncę jednak zostawiać T O K IO . 2 5  V P a t .  W y g as ły  ju ż  z d a w a ł o  się w u l k a n  T o k a s i  
pustego  stołu przyszłemu rządowi, C h o k k a ł d o  z a c z ą ł  w c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  w y r z u c a ć  la w ę  p r z y  
chcemy mu przekazać naszą op-nję a k o m p a n i a m e n c i e  g r z m o t ó w ,  s ły s z a n y c h  w  p r o m i e n i u  32 k im  
co ao uiz*iąz<.ma szeiegu n.westji. L o s  d w ó c h  ty s ię c y  o s ó b  j e s t  n i e z n a n y  2 0 0  z a ś  o s ó b  z o s t a ł o  z a -  

— P. premjer wspomniał o roz- t o p i o n y c h  p rz e z  t r y s k a ją c ą  z  z u m i  w o d ę ,  L a w ą  u n i o s ł a  6U d o ­
wiązaniu Sejmu. A coby by łe ,  gdyby m ó w  M e s z k a n c y  m  a s t a  M iye ,  p o ł o ż o n e g o  u  p o d n o ź a  w u l k a n u  
się w Sejm e nie znalazła odpow ied- u c e k a j ą  w  p an ice  
nia więteszość?

P Bartek. \XT takim razie zostanie.

p r a w n i k ó w .  T ak  w ię c  p i a c u j e  u  n a s  je ^ z i er w o j s k o w ą  " ó“0wodTy Okr”  W o js Z  Z y ™ ™  D o d c z a s  w a , ': P , z e z  ż 0 ‘n i e ' 
k o m i s j a  k o d y f i k a c y jn a ,  k tó r e j  c z ło n -  a n —uszczuplanie własnej siły w obronie
kowie obawiali się zawsze, że pie- prawa sobie samemu, nie dopuszczając jakiej- R O Z b rO je il i t i  - O r g a n j z a c y j  Cy. 
czołowicie • przez nich opracowane ulV»iek myśli o niszczeniu skądkolwiejs w W llP y c b

p r . j e , ,  m ,  p o d  s r j g r o . ,  W A R S Z A W A ,
masakrę, zdane będą na łaskę i me- obrony prawa. D owódca O K. Warszawa gen.
łaskę nieuctwa sejmowych suwere- Jes t w tem oparcie dla całego społe- Wróblewski wydał rozkaz oaeorania
n ć  w. Dla opracowania konsiyiucji czeństwj, dążącego od przywrócenia p raw a broni od wszystkich organizacyj 
zwołał rząd p-. Padeiewskiego ankie- w cnłem Pastwie..  przysposooienił wojskow ego jak to
tę p raw ników , d o ł ą c z y  społecznych, - N akazem chwili jest na  większy i ,aj- -Sokoła .Strzelca . t. p.

J J rozumniejszy wysiłek społeczeństwa w obro-
' iOKlO, 25 V. PAT. W sprawie wybuchu wulkanu lo k a s h i  na wy- która przedstawiła swój projekt, mo nirnaj&łfcifąey^ » P o s i e d z e n i e  KaCiy M i n i s t r ó w
I—I l - ł b b n i  i  -V . .  .  n  n  U l  1 - 4 . .  . . . l « ! l , n v i i i  n A n l a l  ł .  a  1 a  •  •  I I ,  T T -Rząd nie ma zamiaru rozwiązywać SP 'P HokkO' donoszą, iż w pobnżu wulkanu zniszczony został tor kole 

wo w jp o só b  sorzeczny z Konsty- ic w y na P ^ fs trzen i  dw uch kilometrów, jak również 10,000 m orgów  pól 
Tucją. Rząu stoi na s~‘anow.sku kon- U zędowo podają, iż liczba zabitych w yt.od  u o 100 osób.
styiucjinem i od tei iir,ji *1 e oastąpi. w edłu& dalszych w.aoomości w góry uciekło 2.000 wieśniaków. Dotych-

Z kolei zapytywano min. spraw czaf! >rzy s.lne wybuchy,
wewnętrznych p. Młodzianowskiego 
Oczywiście pierwsze pytanie doty- 
czyło najbaidzie. paiacej sprawy a 
mianowicie stosunków  w Poznań- 
skiem

— Jest tam znaczne— odparł p. mi­
nister — odprężenie i uspokojenie

Prasa angielska o Polsce.
M arszałek P iłsu dsk i a lew ica .

Prasa angielska poświęca wieie ściom nazywają g c  szczęśliwym.

gący być cWubą p c  skiej pracy praw- p Qse, Stroński w przedmowie d o  WARSZAWA. 25.V (tel wł. Słowa} 
niczej. Nie fety '>ejm go  odrzucił i swe&0 ar tykuju twierdzi, źe chce pi- J j<ra  idbędzie się posiedzenie Racy
wydał własną ustawę, którą krytyka sad arfykuł {ak >by za sjebie Ministrów, na którem będzie rozpa-
prawmcza oreniła nader su .o w o .  rzecz sama> a n ,e ostre w yrażeria. .  W SPraW‘e

Ale poza temi niewą p iwie do- j ^ y za^ nazywając rzecz do imieniu \y,- c l j m ?
bremi stronami pozasejmowego re- p 0 wiemy, że -rtykuł p. S hońskiego  o c j i n i e .
gulowania spraw  ustrojowych -  do- J>sf p o d Sycaniem nashojów , kM% WARSZAWA, 25 V(tel.w ł.Scowa).
chodzimy do  sedne rzeczy. O to  de- aąźa do w0]-ny dom ow ej. W  dr.iu dzisiejszym w Sejmie pano-
krety, które ooracuje i wyda rząd w waty pustki. Vi iększość posiów  roz
nieobecności Sejmu, będą -mały taki * i*13 E "2-'- aaby-

. ! , . , waI? wiece i zebrania mtcrmacyine wczy inny wygląd, w  zależności od te ' -  ........................  — - JJumysłów. >edn.kte  pew ne pud- ^ “ ^ 3 ^  K f s c e ’ P o J T m  ™  h i -  '- lc I i ! m T \? er Z T T l Z £ ‘ U '™ k ra c j i  Narodowe! nie chodzi ' - J .w o .z o n ,  syłuac,V poU- 
meceme isłnieie. Rzecz prosta  o n , . ,  i i , „ n i ,  i r S , ,  „ r t h f c b S T  „ i S Z K . .  * ?  z  sferami, J a t o m  ^   tyczną. Dopierc iuiro gmach sejn.p.o  niedopuszczenie,  r , .w  K a r l i  .i . J f i  , formacjami osratnie wyaarzenia oma- wiązania Śpjmu «Ooserver» zaznacza: u , 4 , ’ • ^ w danej ctiwili
nl i i f  n L J  Jnn wiane SJI w  artykułach wszystkich Z pewnością iie m ożns się sp o t ł i i  • 0 ten przyszły pczasejmo- p . ^  eo  L > DTezvdentur„ czepo ° ^ WI s,ę n,eco »o v ooec za-

niemal dzienników. W śród w id u  na wać by obecna większość s e j m o w a  ^  r*4d stanie do współpracy. S p zy e y’ czee °  powiedzianych posiedzeń u u b ó w  F‘

' d . .t  p e d ^ r o z y z n y ,  k .d r ,  w.afnie ^  i T T ?  < % * S  S S S S & Z J S t t
za, etismy odczuwać, płynie s i ,d  J S S  m ł”’famach" wois“kowy 3 |  m t o  bardzo ile. u 1 ? I k  " T l f  f ’ !1" "  P° " 'właśnie, że z powodu dow ozu żyw- n  nseKwencją d> zamacn w o j s k o  cji  agrarnej, iy iko  przez skupienie .. któryby wtedy, gdy Piłsudski weźmie
n o ś c i n a  Oćrnj Śjąsk drożyzna . * ^ szych chłoP6 7  P ° ' c4h Dlatego może dzis, po  deklaracji na sie5ie od dz;a r ośc Łd J a k  p r z e p r o w a d z a ć  r e d u k c j e
r.rtrnvtr t u  u/pctIi i nc . wych. a 'e lakkolwiek Piłsudski pra- stronie mogą lewicowcy utrzymać tę niemiera Bartla zvskało w oczach i • y „
ły m . z w  raajnie w '  eórt “ a p *ostać Ń 'ty c zn y ń ł ,  osooa przewagę, którą z początku myśleli, naszych czytelnmów na plastyczności T ’ umoż,IWiał 2 nim dalszą WARSZAWA, 25 V. R A I. Prezes

. » J ,na  urBnia j ^ 0 łeP* ośrodkiem polityki partyj- że uzyskali przez wojskowy zamach , . ,  .... P ^ walkę. Kady M .msirów okólnikiem dc wszy-
r ,  , - • • i i i .  j  • nei- Stronnictwa lewicowe lgną do Piłsudskiego. Ale czy będą mieli Pił- hcs,>o, któie rzuciliśmy zt szpalt ^  tajemniczych wyrokach endecii Sl^ icfl Min‘sterstw  z dnia 22 maja
Dalej p. min.stu' Młodzianów- niego, czyniąc go  sw o m m<;żem sudskiego i jego armję po swojej Słowa  kilka dni temu: «Drawica sweją ie*v także anv łipmiańcłeirn nn |cL  r ' h- przypomniał zasady, które sto- 

,k zapewm. iż mebezr ^czenstwa w sztandarowym, starając się dzielić jego stronie? O n  jeden mógłby utrzymać współpracą powinna uniezależnić m. Ur^remii • ’ f ° . ' ’a,: .ni ,iżv PrzJ’ ^walnsaniu furt-
danej chwili ze s trony rucn-u kom u- cbw aję owacyjnie go oklaskują; g d y  ruch w karoacn, a jednak oparcie po- PiłsudsKiepo od lewicy *' °  z a ~wy czaJ Prze KCJ larjusz >w państwowych z Po*
nistycznego niema. C o  lo zapow a n a w t  j e  K o p :e . wodzertS  ia zamachu noże się oka- riISUUbKICliu ou ®w,cy ' sądny realizm polityczny, poszło dziś  wodu redukci etatów. W myśi laśad
danych pizez niektóre dzienniki Q j y czjowiek ma tylko jedną me- zać komedią omyłek z niezmiernie drogą wyłącznie sentymentu i wy- •■lowyższych redukcji ulec winni ci.

........................................................  - 1 ,_____ k t ó r y c h  r w n l n i p m o  ____zmian ns stanowis ach w ojew odów  toaę, a gdy  ta odpow iada ckoiiczno- tragicznemi i zuubntm i skutkami, 
np. lubelskiego czy wołyńskiego — 6
to kategoiyczme im zaDrzeczył.

W  sprawie wysiedlo­
nych z Litwy.

W  zw»ą?ku z ostatnim pobytem 
w  Wirnie przedstawicieli Ministerst­
wa Spraw Zagranicznych, dow iaduje­
m y  się, iż dotąd na terenie pow 
Wii.-Ttockiego stwierdzono tylko 
jeden wypaoek nieprawnego w ysied­
lenia z Litwy, zaś cały szereg w y­
padków  było takich, że ludność po l­
ska zamieszkała na Litwie. Dędąc 
teroryzowaną przez władze litewskie 
zm uszoną była s a m a  opuścić gramce 
L'twy kow. Wręcz odwrotnie rzecz 
się ma w pow  Święciań skim, gdzie 
ilość wypadków nieprawidłowego w y ­
siedleni. Polaków z L-iwy jest dość 
znaczna. Według oświadczenia dele­
ga tów  sprawy powyższe, po rozpa­
trzeniu przez Ministerstwo Spraw Z a ­
granicznych, przedłożone oęuą w 
lajbliźszym cżasie na forum między- 

narodowem

ś. F .

Dnia 86 Maja 1926 r o k u  o g o d z in ie  6-ef wiec7Ór 
w  K ościele  E w angiellcko-R eform ow anym

odbędzie się

Nabożeństw o
ż a ł o b n e

po p o leg ły ch  p od czas ostatn ich  w alk  w  W arszaw ie

Kolegjum E w anglelicko-R etorm ow ane  
w Wilnie.

,O d  jeanego z kapłanów kato- łącznie serca. 
lickich w Wieikopolsce otrzymaliśmy 
list w  którym czytamy:

«5tało się źle, ale teraz należy 
wszystko zrobić, aby z tego złego 
dobre wyciągnąć konsenwencje*.

O  to właśnie nam chodzi.
Zamach stanu, złamanie cyscypii- 

ny i praworządności, krew na ulicach 
stolicy było złem. Ale jeżeli to 
wszystko ma się obrócić na złamanie 
sejmowładzfwa. — to będzie tem 
dobrem, które z tej krwi wyrośnie.

Parlament zanim utracił sw e pra­
wa dzięki zamacnowi ze strony w oj­
ska, utrach wszelki szacunek i wszelkie 
O D a r c ie  w  społeczeństwie z powoau 
zachowania się swych członków, z 
pow odu  ich braku p a t r y i o t y z m u ,  ich 
przestępczości.

Dziś premjer Bartel chce ogra­
niczyć p iaw a parlamentu drogą łe • 
galną. Chce aby parlament sam u- 
chwalii us taw ę ramową, nadającą 
potrzebne pełnomocnictwa prezyden­
towi.

Pizeciw takiemu ograniczaniu sej-

Cat.
K t ó r y c h  z w o . n i e n i e  najmniej p c  c ią  - a  
z r  spbą szkód o la  sprawności s i u ż b y  
i najmniej obciąża skarb p a ń s i w a  z  
u w z g l ę d n i e n i e m ,  by p r z e d e w s z y s t k i e m  
ży\ ciele r o d z i n  nie z o s t a l i  p o z b a ­
wieni p r a c y  oraz aby n i e  r e d u K o w a n o  

p o s i a d a j ą c y c h  o d p o ­
w i e d n i e  k w a l i f i k a c j e  d o  p e ł n i e n i a  
służby ,

Upominki:

K siążk i,
Albumy,

Obrazy
P ap e te i ja  w y k w i n t n a  

N u ty
1

w

K sięgarn i S te w  Naucz 
P o lsk ieg o  w  W i l n i e

ul.  Królewska Nr- 1.

N a  M a j

Dolar w Warszawie.

25 v - <tel '«•* S/ow«). W dniu dzisiejsz/tn nastąpiła dość 
znaczne znizka oolara. Na czarnej u eł-

zp do,aia- Bank Pol­ski płacił ll, 10. Łłotc 6 00,

D-r Z A R C Y N
w z n o w i ł  p r z y ję c i a  c h o r y c h .

^  ❖  ❖  ♦> ❖  ♦> ♦> €♦ <» ♦> <♦ ♦>

E. M i e s z K o w s k i
M ickiewicza 22

K A P E L U S Z E
Borealino, Habig, Piess* krajowe od zł.’IS 

C Z A P K I  w  w i e l k i m  wyborze
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Marsz. M s t i l  o ostatnich wdM ch
Marsz. Piłsudski udzielił przeasta- 

wictelom prasy warszawskiej w yw a- 
du, w którym tłómaczy swoje s tauo- 
wisKO w obec dzisiejszej sytuacji. Z 
wywiadu tego skreśliliśmy tylko p o ­
glądy marsz. P łsudsk iego  na rząd 
W itosa i r a  stan rzeczy w Polsce 
przed rewolucją, jako bardziej znane 
z innych udzielanych przez obecnego 
ministra wojny wywiadów. Natomiast 
ustępy dotyczące dni waltd w W ar­
szawie, sytuacji obecnej oraz kwesiji 
prezydentury i kandydata na Prezy­
denta podajemy w ca/ości.

ułatwić wszelkie jego osobiste  sp ra ­
wy Natomiast prosiłem p. Marszałka 
Rataja, by zechciał ubrać w form® 
urzędową wyrażoną przez p. Prezy­
denta Wojciechowskiego chęć dy­
misji.

Tern się sprawa zakończyła, gdyż 
próby ściągnięcia większych sil z P o ­
znańskiego i z Pomorza ku W arsza­
wie, chociaż zostały—jak pan wie— 
uczynione, z góry według mhJS ska­
zane były na coś w rodzaju wojny 
kokoszej. Nie wydawało mi się bo 
wiem możliwem rozpoczynanie przez 
wojsko walki raz jeszcze

wyborcy nie składają, albo składając 
nie dotrzymują i odebranie temu 
przedstawicieiow1 nawet pozorów  
władzy bezpośredniej, któraby ułatwić 
mogła dotrzymanie przysięgi, m ó w ią ­
cej m im o obronie godności imienia 
po.skiego na świecie

Sam zaś zwyczaj, s tosow any d aw ­
niej i w naszych czasach bezczeszcze­
nia publicznego przedstawiciela naro­
du i ojczyzny, nikczemnego wdziera­
nia się do spraw i uczuć najbardziej 
prywatnych, stałych prób  robienia z 
tego co jest, jak wojsko, sztandarem 
Państwa i Narodu, jakiejś szma4ki

tarzanei w błocie, nie jest dla niko­
g o  zachęcającym momentem znosze­
nia tej obrzydliwości żyiia polskie­
g o —na stanowisku orezydema

Dlatego też, powtarzam, przy s ta ­
wianiu kandydatur nie chcę być je­
dynym kandydatem Polski i chciałbym 
w pierwszej chwili zoliżyć się ze 
współczuciem i serdeczną poraocą 
człowieka, który ma siłę wewnętrzną, 
bo  potrafił to paskudztw o przeżyć i 
w sonie strawić, do  tych szczęśliwych 
*ub meszczęśitwych wybrańców n a­
rodu polskiego, nim klamka w y p o ­
rów  nad kimKolwiek zapa lnie.

tlouy no?sd Mirtu.
Zbrojne wtargnięcie „sza uli só w ‘/ na nasze

terytorjum.

Woj, p. Wł. Raczkiewicz obejmuje urzędowan e

R o z m o w a  z  p rez .  W o j c ł e c h o w  
s k in i  n a  m o ś c e .

— Osobiście oświadczyłem p. 
Prezydentowi, że wolę z n m pertrak­
tować niż toczyć boje. P. Prezydent 
wybrał inną drogę Nie chcąc narażać 
osooy Piezydenta na udział bezpo­
średni w boju, co b jtoby  dla mnie 
rzeczą iatwą, przerzuciłem przejście 
przez Wisłę na most Kierbedzia, 
dokąd  na tychm ast s ę udatem i co 
jak wiadomo, zostaio dokonane prawie 
oez strat. Krótkie boje nastąpiły d o ­
piero przy posuw aniu  się od pi. 
Zygm unta wgłąb miasta. Te boje, 
także z niew.e.k emi stratami, dały w 
moje ręce cały plac Saski wraz z 
centralnemi instytucjam1 w ojskow em u

Próba medjacji marsz Rataja ł 
łn n a ,  z której n a z w is k  Marsz, n-e 

wymienia.
Po przybyciu wieczorem do K o­

mendy Miasta, zapiosiłem do  siebie 
p  MarszałKa Rataja i stwierdziłem 
odrazu, że mam już przewagę sił, 
lecz że i teraz uniknąć chcę w ęk- 
szych w suząsnien, na co jest jeszcze 
czas i dlatego proponuję mu że jeśu 
uważa to za potrzebne, by rozpoczął 
medjacje między mną a Be.weaerem.

T. Marszałek Rataj zgodz 1 s ę ze 
mną i podjął ię próbę, która nad ra­
nem dała rezultat zupełnie negatywny, 
nie z mojej przyczyny.

W a r jg .m  więc dniu walki mógł­
bym właściwie zakończyć spór orężny 
względnie łatwo.

Uległem jednaK jeszcze tym razem 
próbie proponowanej mi z innej s t ro ­
n y —nazwisk w tej chwili wym.eniać 
me chcę —prolongowania medjacji w 
.nny sposóo. Widziałem, iż w ten 
sp o só b  zwiększam może straty w 
ludziach, lecz wewnętrznie nie m o g ­
łem zdobyć się na zaniechanie zu­
pełne tego sposobu  wstrzymania nie 
tylko rozlewu krwi, lecz sięgających 
głębiej rozdrażnień, które mogłyby 
jako rezultat aać z jaw ska  trudniejsze 
do  opanowania.

Dałem więc tylko termin, do  któ­
rego nie prowadzę ataku decydują­
cego Termin ten miał upłynąć o 
g o jz .  11 wiecz., g dyż  dla unitrmęcia 
p r z e le w u  krwi osób cywilnych przy­
gotowałem  się do nocnego ataku. 
Dróba owa, jak mnie s ’ę zdaje, me 
chętnie prowadzona, rozchwiała się 
tak, iż o g. 1-1 zawiadomiono mnie, 
że nie mam na nic liczyć.

D laczego Piłsudski nie objął d y ­
ktatury,,

Przechodzę teraz do punktu, k tó ­
ry zdaje się, głównie zajmuje umysły 
t. j. do  próoy, k»óra mi się zupełnie 
udała, pójście dalej drogą legalizo­
wania tego co zaszło. M ałem do 
wyboru albo przeciągnąć dalej stru­
nę i zakończyć tak jak zdaje s,ę żą ­
dano edemnie jakąś próba dyktatury 
i wzięciem w ładzy w swoje jedynie 
ręce, albo co mi się wy d a wato jako d ro ­
ga możliwa, próbą zalega izowania 
taktu dokonanego, gdy p. Prezydent 
Wojciechowski o tworzył do tego 
drogę, i odw ołania się w ten sposób  
do sił moralnych w moje? Oiczyźnie.

Wybrałem arugą  drogę, P. Mar­
szałek Rataj wybrał do sformowan a 
rządu prof. Bartla, Prof. Bartel jed­
nak odmawiał, będąc jak twierdził, 
p r z e c iw n i K ie m  sejmowych rządów. 
Wyznaję otwarcie, iż poparłem p. Ra­
taja w zgwałceniu, że uię tak wyrażę, 
woli pro! Bartla, który jednak ~ażą- 
dal rewanżu z  mojej strony N a  re­
wanż ten się zgodziłem  pod warun 
kiem , iż rząd uw ażać się będzie za  
tymczasowy do wyboru nowego Pre­
zydenta

I dla tego cały nacisk położyłem 
na możliwie szybkie zwołanie Z gro ­
madzenia Narodow ego, by nowy pre- 
zyaent mógł zacząć pracować, daj 
Boże silniej i skuteczniej niż to było 
z dotychczasowymi prezydentami, nie 
wyłączając i mnie, jako b Naczelnika 
Państwa. !

Rozumiem, ił  w ten sposób  za- 
w.odłem wieie nadziei we mnie po 
kłaoanych i wyrzekłem się tak łatwej 
w okrzykach formy, jak dyktatura 
jednego człowieka. Zrobiłem to jed­
nak z całą rozw agą > świadomą de- 
cyzją.

Przyjazd i powitanie na 
dworcu.

Dnia 23 b. m. przybył pociągiem 
pośpiesznym do Wnna Wojewoda 
Wileński p. Wiadysław Raczkiewicz. 
Na dw orcu powitali Pana Wojewodę: 
w icew ojewoda p, o. Malinowski w 
otoczeniu wyższych urzędników W o­
jewództwa oraz D ow ódca  O bozu 
W arow nego  gen. Pożerski w towa­
rzystwie Dłk. Powierzy, prezydent 
miasta p. Bańkowski, prezes Izby 
Skarbowej J- Małecki, prezes Dyrekcji 
Poczt i Teiegrafów J Popowicz, 
przedstawiciele prasy i t. d

Objęcie urzędowania.

N oc z czwartku na piątek i skon  
czenie operacyj w  piątek

Jednocześnie tozchwiał s>ę jednak 
moj Dian ataku nocnego , gdyż kon­
trola wykazała fakt zmęczenia żołnie­
rzy d łJg .m .  marszami, k ióre—naw ia­
sem m o w ą c — mogą uchodzić za re­
kordow e nie tylko u nas ale i na 
całym  św.ecie, że w>mi®mę tylko 13 
p p. i 5 pułk jazdy. Dia tego ież atak 
lecydujący poprowadziłem dop'ero 

rano dnia następnego, kończąc go 
koło 5 godz. i zmuszając sztab do 
wodzący po tamtej strome do bezład­
nej i nonsensowne] ucieczki.

Medjacja ks. Tokarzew skiego .
Późnym wieczorem przyjechał do  

mnie do sztabu kapelan Prezydenta 
ks prałat Tokarzewsk z prośbą o 
zaniechanie wszelkiej walki i innemi, 
całkiem prywatnemi kwestjami od p 
Prezydenta

Stanąłem na tychm ast do d y s p o ­
zycji p. W ojciechowskiego, by n i

Marsz. Piłsudski odpowiada na 
pytanie Czy będ d e  prezydentem.

— Wiem, źę pytanie to jest sk ie­
rowane ku mnie z tak wielu stron, tz 
winienem dać na nie odpowiedź. 
Niech pan jednak pozwoli, że o d p o ­
wiem publicznie wymijająco, gdyż 
musi być dany wybór pomiędzy kilku 
kandydatami. Czekam więc zgłoszenia 
publicznie kilku kandydatów , bym 
mógł ich wszystk ch — z wyjątkiem 
tych, którzy na moj szacunek nic z a ­
sługują lub nawet zasługujących, lecz 
pochodzących ze stronnictw sejmo- 
wycn— zebrać u siebie, by ich namó­
wić do jednego nublicznego aktu.

Akt ten wyobrażam sobie w po  
siaci dfkiaracji, że żaden z kandyda­
tów zebranych u mnie nie idzie na 
żadne pacta conventa ani ze s t ro n ­
nictwami sejmowemi, ani z bankami 
prywatnymi czy z grupami koncernów 
i interesów.

W ten sposób przypuszczam udał 
by mi s.ę protest przeciwko zwycza­
jom polskim tak dawnym, jak ong iś  
elekcyjne wybory królów, a które, jak 
mi się zdaje, chcą w s tosunku do 
prezydenta powtarzać stronnictwa 
wraz z udającymi dawnycn magnatów 
nuworyszami.

Przecież ptezydenl, tak jak ongiś 
król, reprezentowaćjmusi całe państwo, 
ze wszystkiemi stronnictwami i ze 
wszystKiemi warstwami. Jest z natury 
rzeczy jeden tylko i jako taki, stojąc 
u góry, jesl skazany n i  samotność.

H ań b ą  Polski, z a ró w n o  w  okresie 
gdy  szła d o  u p adku ,  jak i w  n o w e j  
P o lsce  t. zw . dem o k ra ty czn e j ,  jest 
ODciążenu sw ego przedstaw ic ie la  na 
zew nątrz  i w ew nątrz  wszelkiemi wy- 

s j c i e n i  p r z y s ię g a m i ,  k tó rych  sami

Dniu 24 o m. o  godz. 12-ej w 
południe w ojew oda objął u rzęd o ­
wanie, wysyłając do Starostów pisme 
następującej treści:

Obejmując z pow iutem  s tanow isko  W o ­
jewody Wileńskiego w chwal przełomnej 
dia Państwa Polskiego, w chwili ciężktcn 
prób  i doświadczeń, oraz znając i oceniając 
poprzednią oracę Panów  na udpowiedzian 
nych kresow ych  placówkach młodej a d m i­
nistracji polskiej, wierzy, iż wytężona praca, 
energja  a przedewszystkiem należyte zrozu- 
nre.iie  powagi doby  obecnej i troska o do 
hro Kzeczypospolitej będą stanowiły dla 
P an ó w  j; k i ich podu ł d r y i h  wytyczne 
ia-szej działalności na drodze ka pacyfika­
cji i Utrwalenia ładu, porządku i doo .obytu  
dow iei zonych .ch pieczy terenów

Nawiązując specjainie do  najbardziej 
aktualnych zadań chwili obecnej, Dragnę 
Panom  jedynie podkreślić t a  ozereg ogólnie 
przyjętych i dobrze znanych znsad, któieml 
winien się posługiwać zawsze w swych 
czynnościach każdy dobry  administrator,  a 
które w przeżywanym okresie nabierają 
cech tmperatywnyck.

A wrięc przedewszjstkienr winni Pat.o- 
w ie, jako  reprezentanci władzy państwowej 
d b -ć  o zachowanie prestlge 'u  tej władzy, 
O s .ąg n ę c ie  tego jes . zależne oa szeregu 
wspołcz /nnych  między któremi spraw.edli- 
wość adminisiratota i jako jej synonim — 
jego wartość moralna — odgryw ają rotę 
pierwszorzędną. Sprawiedliwość zaś czynni- 
ków rządzących uzewnętrznia się w jedno- 
i.tem a zgodnem z o do wiązujące mi przepisa­
mi p raw a >raktowanln w ta p tk i c h  mieszkań* 
ców bez różnicy narodowości, wyznania. za> 
w odu m b  przekonań politycznych, o ue te 
ostatnie nie godzą więcz w podwaliny pań. 
stwowości praworządności, kiedy to powin- 
._ być wi sposób zdecydowany zwalczane. 

Nie może być m ow y o dobrobycie pańsw ol 
wym tam, gdzie m en  a należytej współpracy 
pomiędzy rządzącymi a rządzonymi, pomię­
d zy  administracją państwową a społeczeń-
StWcB

Nie może być mowy o współpracy sp o ­
łeczeństwa z czyuniKami rządzącymi, o ile 
stosunek społeczeństw a do tych ostatnich 
nie jesl oparty na zaufaniu i uczucia sza­
cunku. Z a u la n e  i szacunek zas zdobywa 
sob e administracja przez jednolite a spra .  
wledllwe s tosowanie wzgiędem wszystkich 
przepisów .prawa. Niesprawiedliwość wytwa* 
rza nte tylko zgubny rozdżwięk pomięozy 
społeczeństwem a przedstaw.cielami władzy; 
nierównomierne traktowanie wytwarza w 
łonie samego społeczeństwa poaział na w a r ­
stwy uprzywiljowane i w ars tw y  uposledzo- 
n ; .  w rezultacie czego powstają groźne 
objawy separatyzmów politycznycn, wzrasta 
p czuci' dozuantj niesprawiedliwości I zao­
gniają się antaguniżmy społeczne, działające 
jako sit a, rozsadzająca od w ew nątrz  o rga ­
n e m  państwo v>. Nakazem chwili obecnej 
ba-dziej niż kiedykolwiek jest godzenie nur: 
tujących w 'on ie  społeczeństwa przeci­
w ieństw , kojenie waśni oraz dążenie do 
spajania rozstrzelonych nieraz interesów 
poszczególnych grup społecznych w imię 
szczytnego hasła wspólnej pracy dla dobra 
Państwa, kióre to pojęcie w  całości się p o ­
kryw a z dobrem ogółu zam-eszkujących w 
niem obywateli .

W ysuw ając  więc na s tanowisko nacze l­
ne postulat sprawiedliwego a więc m oralnego 
spraw ow ania  czynności admimstiacyjnych 
pragnę, by Panowie zechcieli nadać tem u 
postulatowi głębsze znaczenie, niż tylko spra. 
wiedliwie iecz formalne stosowanie przepi­
sów prawnych, co mogłooy w rezultacie 
doprowadzić du spaczenia tego postulatu 
tw oiząc z u rzęaów  państwowych sprawnie 
działające lecz bezduszne apara ty .

Będąc cztonkiem społeczeństwa, żyjąc 
poza urzędem a jego życiem, stykając się 
'.odzień w urzędzie z publicznością, zgłasza­
jącą się w charakterze in teresan tów , u rzęd­
nik państwowy p-eter.dujący na opi iię d o ­
brego administratora, winien nadto w y o b  ć 
w sob e wrażliwość na cudze krzywdy i 
umiejętność wyczucia bolączek ludności,  ali 
bowiem cechy te wykształcą « nim szla­
che tną  in icjatywę w  kierunku podjęcia sa 
nacji niezdrowych stosunków i usunięcia 
zauważonych niesprawiedliwości.

W  rezultacie pogłębi się zaufanie i s z a ­
cunek społeczeńsiwa do urzędów państwo­
wych, ucieleśni się idea współoracj lunno- 
ści z władzami, zn ian ą  zak o rzenion® a da tu ­
jące się z czasów' niewól. jp u e d z e n ia ,  ogół 
zaś ouągme wyższy poziom morainy.

Wierzę, że dalszą sw ą pracę nad urnwa- 
•eniem praworządności na renach przez 
p anow administrowanych, będą Panowie 
opierali na podanych wyżej zasadach, 1 że 
za przykładem Panów, który jest najlepszym 
nauczycielem, pójdą inn funkejotiarjusze 
Państwowd.

W nocy z dma 21 n? 22 b. ra. na odcinku pogranicza litewskiego, 
koro miejscowości Kołtyniany w po w Święciańskim znaczny oddział 
uzbrojonych szainisów wpadł na teren polski, gdzie na przestrzeni koło 
300 mtr. powy*ywano wiechy graniczne, c-ęść których połamano, resztę zaś 
przesunięto o jakieś kilkaset metrów w grab, na s ro n ę  polską. Nowo zajęty 
teren szaulisi obsadzili swoją strażą graniczną. W czasie fej akcji jeden 
z żołnierzy litewskich nazwiskiem Antoni Niemecki dostał się w ręce 
naszej siraży granicznej. Po dokonanej rewizji i rozbrojeniu go  znaleziono 
przy nim kilka naboi «dum dum*. Ncdmientć należy, iż wyżej wspomniany 
naoad był przez szauMsów j.Ji od  dłuższego czasu uplanowany, gdvż jak 
już donosiliśmy ni;jednokiotnia dokonywane byty, w pobliżu danej miej­
scowości, specjalne zebranie i organizowanie bojówek szaulisów.

Znowu katastrofa lotnicza w Warszawie
Brawura pilota przyczyną wypadku.

A R S Z A 2 b  V, (cel. wł. Słowa), W  dniu dzisiejszym o godzinie  
2-giej popołudniu przy III moście !m. ks- Józefa Poniatowskiego miała 
miejsce katastrofa lotnicza. Katastrofie uległ aprrat wojskowy typu s z lo l -  
nego Henriot pilotowany przez pilota cywilnego z centralnych warsztatów 
lotniczych p. Wo.iecza.

O godz. 1-szej m. 32 pilot Worlecz opuścił lotnisko M okotowskie i 
po kilku okrąźeniacn skierował się w stronę mostu ks. Poniatowskiego. 
Tu lotnik dokonał szeregu brawurowych ewolucyj p rzelatując między in- 
nemi kilkakrotnie do3  arkadami mostu. 'N czasie ostatniego przelotu p >d 
arkadą aparat zawadził o filar skrzydłem i zdruzgotany runą* do W i s ł y .
- a szczęście pilot Worlecz wyszedł z kałastrory bez szwanku. Zawiado 

miony oort lotniczy oraz posterunek policji rzecznej i warsztaty lotnicze 
przystąpiły natychmiast do  wydobywania szczątków aparatu

Af.ra budapeszlańsKa zakończona,
Powitanie p. Wojewody przez 

urzędników Województwa.
Dnia 25 b m. o godz. 9.30 w 

Urzędzie Wojewódzkim odbyło się 
powitanie W ojew ody Wileńskiego, 
p, Władysława Raczkiewiczz, W imie- 
mu zgromadzonych urzędników W o ­
jewództw a powitał p o —racającego na 
stanowisko W ojewody w ice-w ojew o­
da p. O, Malinowski, dając w krót­
kich słowach wyraz uczuciom radości 
zebranycn z powodu p onow nego  ob ­
jęcia stanowiska przez do tychczaso­
w ego p rze łoionego. zapewniając go  
o oążeniach i mtencjach szczerego 
oddania się służbie w momencie prze­
łomowym dla państw a.

Wo*ewoda p Wł. Raczkiewicz 
podkreślił w odpowiedzi, że z żywem 
zadowoleniem obejmuje urząd, k tó ­
rego pracę miai m ożność jako czło 
nek rządu porownać na szerszem 
polu z pracą mnych urzędów admi­
nistracyjnych i stwie^uzić, że praca 
ta wśród innej częstokroć celowała 
gruntownością i sprężystości. Nastę 
pnie Pan W ojew oda nawią ał do 
przeżywanego obecn e trudnego mc 
mentu państw owego, nawoiuiac do  
dalszej wytężonej pracy i dając wyraz 
ufności w siłę duszy polskiej, która 
zdoła pokonać trudności i przy­
czynić się do  zwycięstwa twórczych 
pierwiastków na drodze ku lepszej 
przyszłości Pan W ojew oda p rzemó. 
wierne swe zakończył okrzykiem. 
„N  ech żyje Najjaśniejsza Rzeczpo- 
spo iua“ pow tórzonym  przez zebra­
nych.

BUDAPESZT, 25 V. PAT . Po pizemówieniach oskarżonych w spia 
wie fałszerstw bankm tów  framrowycn wczoraj w południe rozprawa zo 
stała zakończona. W yroś  zostanie og łoszony dzisiaj c  godz. 18 ej.

Polski lot z Paryża do Tokio
PARY2 25 V PAT. „Le Malin* donos*, że lotnik oolski Dor. D u ń ­

ski odleciał wczoraj i.a samolocie francuskim z lo tn is k  w Viiiacoublay 
do Tokio przez Warszawę

Wielka uroczystość we Włoszech.
RZ\ M 25 V PAT. Jedenssta rocznica pizysiąpiema Włoch do wojny 

światowej obchodzona była bardzo uroczyście w całym kraju. We wspa 
małych manifestacjach brali i dział uczni uczestnicy wojny, f a ­
szyści i różne stowarzyszenia. W  stolicy p rzed  g-obem nieznanego żol- 
n.erzŁ przeciągnął olbrzymi Docnod z pochodniami.

Sensacyjne samobójstwo.
B IA Ł O G R óD . 25 V PAT. Wice-prezes komitetu centralnego partji 

radykalne,, jotsa Jovanovicz, b. minister w kilku gabinetach radykalnych, 
powiesił się wczoraj z p o w o a u  c h o roby nieuleczalnej

' ( Tfi

Godziny przyjęć interesantów.
Pan W ojew oda p rzyimuje intere­

santów  w poniedziałki, środy i piątki 
od godziny 10 do 12 ej Na audjencje 
do d. W ojew ody zapisywać się n a ­
leży w przeddzień w godzinach urzę­
dowych u sekretarza osobistego p o ­
kój Nr. 37.

TANIE -TRMIAŁE-ELEGANCKIE
dla codziennego uiytku,g’*nnastyk:;p l o i y .
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pol®ta się znany 
i od lat w ielu za-
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Zamiast TRANU

Te co roi
O d  A d m i n i s t r a .

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu gazety, p-osimy 
Sz. Sz. Prenumeratorów o niezwłoczne uiszczeme należności 
za m-c CZERWIEC. Dn. 10 czerwca przerwiemy wysyłanie 
gazety wszystkim zalegającym w opłacie.

■
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Magistra

, A B u k o w s k ie g o
W P p . Lekarzy

Syrop o przyjemnym s ie ik u , bardzo chętnie przez dzieci przyjmo­
w any, stosuje się przy anemji,  ogólnym  wyczerpaniu, chorobie angielskiej. 

Surzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Uwaga: Żądać  tylko z czerwonym  podpisem  ,A. Bukowski* 

i marką ochronną—trójkąt ze statywem.
W ystrzegać się naśladownictw .

Reg. Min. Zdr. P u b | .  Nr 2)4.
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Teatr Słowackiego.
, Książe N iezłom ny‘ Calderona — 

Słowackiego w  inscenizacji Reduty  
na dziedzi.ncu Uniwersyteckim Piotra 
Skargi w  fLn<u 23 maja r. b przed­
staw iony.

J tk  d o tąd  znam y tylko jeden  teatr  
polski— teatr S łow ack iego  i W yspiań- 
s k :eg o  T o  co  Słowacki rozpoczął,  
p rzep row adzić  zam  erzał i DrzeDrowa- 
d d ł — stw orzen ie  jedności muzyki, s ł o ­
w a  i plastyki — to '^ y sp -a ń sk i  p o d ­
jął, uzupełn ił  i rozminął, nadając tej 
jednośc i  sw o is ty  w ygląd  przez uprzy- 
w d e jo w a r e  poszczegó lnych  części 
sk ład o w y ch ,  a zm atow anie  innych, a 
wszystkie  te sk ładnik ' nazywał: a r ­
ch itekturą , m alars tw em  i dram atem , 
k tó re  w  jedność  SDojone skiadały się 
na  oojęcie jego teatru

Tak poję ty  teatr, naw iązu jący  d o  
najp iękn .e jszych  tradycyj teatru s t a ­
roży tnego , teatru grecK>ego i dram atu , 
czy teatru W ag n e ro w sk ieg o  me m ógł,  
rzecz p ros ta ,  w  ub eg łem  ćw ie rćw ie ­
czu- kiedy pan o w a ł  na scenach  p o l­
skich na w z ó r  zagranicznych na joru- 
ta lniejszy natuiałizm , tak n iesłuszn ie  
za k o n sekw enc ję  realizmu uw ażany ,

taki teatr nie mógł liczyć na praktycz­
ną realizację swych zasad i norm, 
pozostaw ony studjom szkolnym i 
obarczony odstraszającym tytułem te ­
atru klasycznego, tak obcego rzeko­
mo w s p ó łczesnym widzom  i teatrowi 
now oczesnem u

Poezję w ygnano z desek scenicz­
nych, aktorzy zatracali kulturę słowa, 
a zwłaszcza wiersza, widz nie mógł 
ocenić wspaniałości zjawiska, jakiem 
jest słowo, muzyka i plastyka „w 
jedność spojone", bo Doprostu nie 
znał teatru klasycznego, teatru Sło­
wackiego.

W yspiańskiego ratowała narazie 
w elka popularność, snobizm krytyki i 
dyrektorów tea‘ru, współczesność i ak­
tualność temaiu, koloryt lokalny Krako­
wa w jego twórczości. Wraz jednak ze 
śmiercią tw órcy  .W esela*  w spółcze­
sna komedja, obracająca się pom ię­
dzy buduarem i gaoineiem restaura­
cyjnym i salonem wyparła z teatru 
to. co nie bez .p rzesy tu"  i ironji na­
zyw ano  „wyspiańszczyzną".

Cóż dopiero Słowack:!
Niejeden widz i .m e lo m a n ’ teat- 

ra’ny, „studjujący" w szkole .p ią te  
przez dziesiąte" Słowackiego uchodzić 
chciał za tak głębokiego znawcę Sło­

wackiego, że dia niego twórca .Lilii 
Wenedy* nie przedstawiał już żadne­
g o  waloru z punktu w d z en ia  prezen­
tacji teatralnej. To była przecież lite­
ratura klasyczna!..

I nie jeden sumienny i znający 
swój fach dyrektor teatru (a tych 
coraz mniej było w Polsce} w głębi 
sw eg o  sumienia artystycznego od 
czuw ał i rozumiał ooc wiązek, jaki 
ciąży na teatrze polskim w obec S ło ­
wackiego. W czasach niewoli dla . p o ­
krzepienia se rc ’ , dla rozoudzema pa- 
tjrotyzmu nie jeaen z naszych teatrów 
daw ał nam Słowackiego.

I cóż?
Chodziliśmy na te .św ię ta  teatru 

narodow ego", ale w skrytości ducha 
przyznawaliśmy, że to się robi dla 
obowiązku narodowego i społecznego, 
bo  w gruncie rzeczy nudziliśmy się 
na przedstawieniach Słowackiego.

A dlaczego tak było? O to  dla tej 
prostej przyczyny, że z wyjątkiem 
bardzo nielicznych teatrów i liczo­
nych na paicach jednej rąk; inscem- 
zatorów naszych, a do tych na n a ­
szym gruncie należy Ruszczyr, nikt 
nie umiał wydooyć z dramatu Sto 
wackiego walorów istotnych, nikt nie 
potrafił zrealizować jego wizji arty­

stycznej i koncepcji twórczej, z lew a­
jącej s ło w o ,  m uzykę i o b ra z  m a la r­
ski w  jedna całość-

l tu ta j w y p ad a  od razu  zaznaczyć, 
że  u  nas  m e z a w sz e  i nie w sz y sc y  
po trafią  o a ró z n ić  r6żnooarw ne  w i­
d o w isk o  scen iczne  z m uzyką, tańcem , 
śp iew em  i deklamacją o d  misterjum, 
na które  składa się i m uzyka i s ło w o  
i sztuki p las tyczne  ale k tó rego  i s to ­
tę s ta n o w i  n a s tró j  religijny, s p o tę ­
g o w a n ie  u czuć  i myśl. a o  s topnia ,  
w yw o łu jąceg o  reakcję na jg łębszych , 
i rrac jonalnych p e rw ia s tk ó w  duszy .

Dla bardzo , o a rd z o  wielu b a -w n e  
w id o w isk o  w  zupełności w ystarczało  
i było  s trawniejsze znacznie  dia ro z ­
rywki M isterjum  nie baw iło  i nie 
każdy  teatr p o n a d to  potrafił dać -s łu ­
chaczów* to  m iste rjum  w  jeg o  pię* 
knej i szlachetnej całości, nieebanali- 
zow anej płytkim i zew nę trznym  efe­
ktem teatralnym. Nie a o ś ć  tego. P rzy 
Słowackim, jak przy każdym  z w ie l­
kich rom an ty k ó w , w ieszczów , s p e ­
cjalnie DodKreślano m o ty w  patrjo ty- 
czny i u w y d a tn ian o  w alory  spo łeczno -  
polityczne, nie doouszcza jąc  w  całej 
pełni do  g to su  w artośc i d ram aty cz­
nych, scenicznych, s ło w e m  teatru Sło­
w ack iego

W  tycn okolicznościach, pobieżnie 
tu zaznaczonych, upatruję przyczynę 
zapomnienia Słowackiego, jako tw ó r­
cy teatru

A tymczasem teatr Słowackiego 
właśnie, zarówno jak i teatr W yspiań­
skiego, najwszechstronniej, najgłębiej 
i na dtugo jest teatrem przyszłości.

Ambicją Słowackiego było nie 
tylko stworzenie dramatu wielkiego, 
ale przedewszystkiem dramatu naro ­
dow ego.

Jut w przedm owie do «Baliad/ny» 
obiecywał sobie stworzyć wielki d o - 
emat z sześciu tragedyj czy kronik 
dramatycznych. Widział tłumy ludzi, 
które miały wypełnić jego przyszły 
teatr. A w przedmowie do «Lilli We- 
nedy» mówił, że jego teatr «zielony 
sosnami® daje now ą scenę, wy wołu 
je mary i dziwy, daje powieść «jaka 
się posągow ym  nieszczęśc iom ! n a ­
leży*.

Tak więc poeta uzył «pót-posą- 
gowej formy* tragedii Eurypidesa 
i Sotoklesowych zawodzeń, chcąc 
na ODOce dramatu greckiego oprzeć 
dramat narodowy

Jakie zas własności posiadał jako

twórca dramatu?
Oto był Słowacki, jak pięknie mó 

wi N orw id , poetą-malarzem i poetą- 
muzykiem, a kiedy chciał to bj i 
<architektą jak Zygmunt* i trzecoia- 
rzem jak M'CKiewicz». A ze niKt c o ­
da mocniejszego i bardziej rasowego 
nie  n ra ł  p oczu cia  s łow a  i gry uczu­
cia, niż Słowacki, posiadał obek -.o- 
wyższych— muzyki i plastyki— wszyst­
kie wartości składające się na po .cie 
oraz istotę teatru p e łn e g o

Tean — n.isterjum, wskrzeszające 
przesztość, budzące ducha, tw otząre  
nowe światy.,.

«Książe Niezłomny*, który przez 
t. zw. tłumaczenie, będące w danvr* 
wypadku dziełem naw skroś łwórczem
i nnwem, czerpiącenn jedynie fabu.-
z Calderona i to dowolnie w kilku 
partiach zm.cnioną, odbiiz vv całości 
ewolucję duchową, jaką przebył 'w  
tym okresie Słowacki dąje Wyiaz 
pragnieniom, jakie nurtowały Słc wac 
kiego na fa| kiika przed śmiercią 

Ten okres ostatni jego życia m i ja ,
pod znakiem .rzęch czynników róż­
nych, spojonych jedi.em dążeniem i
stanowiących istotę jego ówczesnych
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F A B R Y K I  S U K N A  i WYROBÓW KAMGARNOWYCH
w B IE L S K U  (Ś l Ą SK  C IE S Z Y Ń S K I)  ROK Z A Ł O Ż E N IA  l S 5 »

sprzedaż detaliczna MOLENDA : y n

SKŁAD FABRYCZNY w  WILNIŁ 
ul WIELKA 36 TELEFON 949

po cenach faoryeznych

K V R |E R  '3  S I  0 » A «  : Z Y
ZŁES& tStrsOHOD^IOH

450, śnięte 5 2 0 —2.5i k a if ie  śnięte 2.50— la d a  w i a t e i k u  t w o r z ą c y ,  w i r y  n i c z e m
3.00, ononie Żywr, 3.70, śnięte ?.50 — 2.80, n a p u s t y r . i  Saharze. Źródtem i e g o

drobne 30 - 5 0  ąr. za g. jt s t  n k , j(J|nje prowacjzona p r z 3 z

Magisi.at kanalizacja, po której na
płocie 80--f.3Q,

W obec term inu p ła tn ości po- Niegorałoje. Zaołbunów , Szeo-etówka ^ us/ ac.z% A100* ^ f ‘S d ł o W - ^ s ó  n i  i . *
d a t k i  r  a l a t L w e g c .  1 1 * « • » < • - ’  ka -  w o . ^ y s k  < & »  & .  w  '  ”  w i Z

now e przejścia, Mianowicie Zach;,- 2 60 3 00, iłuszoz roślinny (masto sztuczne)
Ministerstwo skarbu przypomina, rie — Farbynowo i Mikaszewicze— 3.50—3.80 olej ro ś lnn y  zagraniczny 3 00— £ J Ja .

t e  t końcem  m .  -b . e r m ,  2 « k o ^ t , .  3 ^ 2 ^ * 1  S .  » ,►  »
płatności nowej raty oodatKU m<.]ąr . tana 2 20-2.50, twaróg ..20-1 40 za 1 Kg., Nowy-York
icowegó W wysokości p o ł o w y  pozo- N o w a  w a l u t a  W t s l o r . j l ,  ser t w a r o g o w y  1 .30  —  1.70, masło niesolone 1 jryż
Stałej czesci trzy czwarte różnicy po- y / Estonji ma być wkrótce w p io w ad io  5.50—6.50, solone 5 00—5.50, deserowe 1 00 c a -
mięazy trzema definitywnemi ratami „a jako praw ny środek obiegowy marka J o -  ~ , rf,/> a ia te ,  Wiedeń
dla p L b  «0 -  od  stop, ia w z w y t w  ™  . i ,  .  w M d  •>»»/ ko-

1 - e j  g r u p i e  k o n t y n g e n t o w e j  60  F r 0 C. r° ° yz b w p ^ w a ^ m e m  marki złotęj oank »  1 kg ś w .e h  8 0 - 4 .0 0  cebula 1.00U g .  
tycn r a t ) — a  w p h t c m  , u s k u t e c z n i o n e -  E s-oń8k| wypości bauknoty, s tó ie  będą za- " a  1 0 - 1 5  (pęczek), rzodkiewka 2 5 - 3 0 _(pę- bcokholm 
rn. v  fo rm ie  k a l .c z e k  1 p i o w . / o r y c z -  bezp eczone walutą pełno wart. ŚCIOW4 lub b o e w u a  F
nych  r a t  p o d a t k u  m a j ą t k o w e g o .  złotem w wysokości 2a ptoa. emisji.

Właściciele rńeru. oomo :i, podle- s t a n  z a s i e w ó w  w  Ł o tw ie
gających ochronie lokatorów, winni

GIEŁDA WARSZAWSKA 
25 Maja 1926 r.

Tranz.
11.00

442.CC
5? 61

36 95 
32,65 

215,20 
157 OJ 
44,00 
36,77 
2 8 ’.75

S p r z
11,02

444,90
53.74

37.04
32,73

215.74 
157.40 
44,r.
36,87 

282 45

Ku pi*a. 
10,97 

441,80 
53.74

3ó.8t> 
32,8" 

214.66 
156.6C 
43,89 
36,68 

28..06

Papie*-? w a r to ś c io w e

uiicach pozostają zwały piachu i 
śmieci oczywiście n ieuprząlanych przez 
tak ?w, p dozorców

— (x) Otwarcie koionji łetmch 
dla dziec. p o i  cjantów Kolonje 
dla dzieci policjantów, zorganizov.a 
ne z inicjatywy inspektora p. Prasza- 
łowicz”, w Landwarowie, otwarte 
zostaną od 1 go lipca 1 trwać bęaą 
do końca sierpnia r. b. Kolonje te 
pomieszczą okoio 30 s t j  dzieci.

W O JS K O W A .

— ( * )  Pogłoski o mobilizacji 
rezerwistów nieprawdziwe. W o-

80, brukiew 35—40. buraL 30 35, boćw „a t a i n !c n  d r ia r -h  w  >w;.v-kii 7 rnm -cla -25 —30 (oes-zek) szczaw 30—40 za 1 kg. Potyczka dotaiowL 68.5. (w złotych 760,35 S ia tn  c n  a n ia c t l  w  z w i ą . k u  Z r o z e s  a

1 40.

- -  (p eczek ) ,____
Cukier: kostka 1.75 za 1 kg., kryształ kolejowa 171,00

. - ----- 5 pi pożycz konw. 32,00
hł/'7 & ćrir  do ania 15 ma'a br. dru S l a n  z a s i c w ó w  o z i m y c h  ca di.cn 15 Ryby. wąsacze żywe 4.00 saię-e 3.00 . ?r, p0yyczk. konw. — 
byli uiścic dO O ’ 1 h kwiemia przedstawia się w zestawianiu w szczupaki żywe 3 50-3 70, śnięte 2 90 -2.20 proc. listy zast.
gą z czterech rai, wyznać.. 1>U1 im pr0aentacli następująco: k«i asie śnięte 1.80-2.00 leszcze źywr 3 50 ziemskie przeć w. 22,25 22,00
do zapłacenia w roku b.ezacym. Nie. —4,00, sbięte 2.20-2.50, liny żyw: 4.00 — .

hrv° Dobry ś redn .  dosta- Zły 
D 7 teczny

31.50 —

22 15

16,04 46,39 21,14 .4 4 3  
23,42 51,” 1 15,61 7 80
17,37 63,52 10,43 12 68
3,28 37,70 17,54 9 84

N i e z w ł o c z n i e  p o  u p ł y w u  p o w y ż  
s i e g o  t e r m i n u  p ł a t n o ś c i  w i a d z e  s k a r ­
b o w e  p r z y s t ą p i ą  d o  p r z y m u ^ o w e g u  Łotwa 
ś c i ą g a r i a  m e u i s z c z o n y c h  n a i e z n o s c i  Kurlandja 1,46 
z  t y t u łu  r a t y  p ł a t n e j  w  m a j u  o r a z  
p o p r z e d n i c h  z a le g ło ś c i .
^  j  pańsjpyie 0,59 18 13 49,48 20,36 11,44R ozporządzeń e w y k o n a w c /e  F ' , . ,

i ~ « ł n w » ł  Sta-, ozimin wo^ole z zimy się obniżył
Q O  U S t ą W y  s c a l e n i o w e j .  j  0becnie j tS{ poniż tj  średniego. Nusiąpiło

to na  skutek silnycn atosunkowo m ozów 
Po uchwaleniu przeż władze U p0 okresie cieDłej pogody wczesną wiosną, 

s t a w o d a w c z e  n o w e l i  d o  ustaw y O *  okręgach ) najgorszym tegorocznym s ta ­
p i a n i u  gruntów ministerstwo reform n.e ozin-r r .w m c ż  w  roku 1923/24 oz-miny 

'  " h  n r « c , . * . . n  n a t v c h m i a s t  d u  zostały znuzezone przez lego .odzaju mrozy.

ŚROUA.

2 6
Suche dni Fil.

Ju.ro 
Jana Be.itd

rolnych przystąp.ło natychmiast do 
opracowań.a n o w eg o  projek*u rozpo K R O N IK A  M IE JS C O W A

nemi dla rezerwistów przez Komisar- 
jaty policji kartami mobilizacyjnemi 
PKU. rozeszła się pogłoska o mobi 
lizacji rezerwistów, kióra jak się 
okazało p o zb a w o n a  jest wszelkich 
podstaw, gdyż karty rozesłane zostały, 
jak có roKU, jedynie w ceiach reje­
stracyjnych i nie mają nic w soó ln tgo  
z mobilizacją.

— (x) Akcja poborow a rekru­
tów  na terenie pow Wił Troc- 

szczególnym gminom specjalne ła- kiego Według otrzymanych i.ifor-
dunki do strzelania wściekłych psów  macy; akcja poborow a rekrutów na
itp. Następnie om ów iono sprawę terenie pow  W i..- T r-ck  ego daje
zor anizowama przez poszczególnych n.ezwykuj rezui.aty, jakich .a.a ubie
sołtysów te<roi powiatu zbiórek do głe me vykazary; tak np. pooorow i 
browolnych, n a  rzecz pcm ocy p o -  poszczególnych gmin regularnie w  

t / n ć r i F i  . t l i  gorzelcom ze wsi M:elki. gm. Mej- oznaczonym czasie zgłaszają się do
K U if -  szagolskiej. W z w ą rk u  z katastrofą przegądu, jedynie niestawienie się

K R O N I K A
Wsch. si. cg .  2 m 34 

Zach. si. o f  7 tn 31

rządz-nia w ykonawczego. Projekt len j  _  W e z w a n ie  K a to K c k ie g o  pożaru we wsi Mielkach zarządzono poboi iiwych i to ja tJzo  nii iczme
jest iuż opracowany, a ODecnie uzga- _  W z n o w i e n i e  d z i a ł a ln o ś c i  Z w ią z k u  P o le k .  Zarząd Katolickiego w najbliższym c-asie przystąpić do  spotyka s.^ w jm n a c h  p (.gramcz,- 
dn ia” jest z zainteresowani mi t -w a  k r e d y t o w e g o  m . W iln a  Min. Związku Polek ogłaszana1 następujące komasasji g runtów  tejże wsi. 'o nych, jak U ikunuka  i innt,  zamiesz- 
minisierstwami. Prace nad uzgodnię- skarbu zatwieidziła tymczasową ko wezwanie: ro z p a t rze n i  szeregu spraw  drobniej- kaiycti c^ę.^aowo przez ludność
niem projestu dobiegają kcńca i w misję, powołaną w celu uruchomię- Po strasznem wstrząśn.emu k rw i- S/ych posiedzenie zakończono ntewoką. ^
najbliższym czasie rozporządzenie nia Towarzystwa kredytowego, które wyct dni majowych, gdy niewvr iow- _  (X) P o s i e d z e n i e  se jm iK U  P R A C A  i O P IE K A  S P O Ł E C Z N A
pow  ższe ma być ogłoszone w Dzień- istniało w M in ie  przed wojną, W  ny boi przygniata d u szę .m y —kobiety p o w .  WU. T r o c k ie g o .  W  dmu 22 — (x ) O f ia rn o ś ć  policji  w o je -
niko urzędowym. skład tej komisji wchodzą p p. Zasz- katohezki i Polkt—musimy przeciw- maja r. b. odfcyłc się posiedzenie w ó d / - tw a  N o w o g ^ ó d z K ie g o .  Z po-

towt (prezes), Uycki-Herman, Cholem stawić po iiew uw i nienawiści i zła seimiku pow. Wil.-Trookiego. N a p o -  wodu imienin komendanta policji
A k c ja  o s z c z ę d n o ś c i o w a  r z ą d u  j jnn , posiew miłości i zgody. Mus.my złą siedzeniu tem, prócz całego szeregu województwa Nowogródzkiego, ogół
* Ministerstwo Skarbu przypomniało okói. Komisja pracuje .przy udziale czyć się w wspólnej z< oonrj pracy droomejszych spraw, dotyczących policjantów tegoż województwa opy-

nikiem wizy .Lip Mn aieretwom o konircr specjalnego delegat-, wyznaczonego dia odrodzenia drogiej Djczyzny na- pewnych ulepszeń w administracji datkowai się doorowolnie, w wvso-
■Ości jaknajds'e, laącegc ..graniwcnu wy- prezesa \)k’lenskiej Izby S ‘<ar szej, 1 ponieważ odrodzenie moralne gminnej, rozpatrzoną była spraw, kości 2 proc. miesięcznych Doborów,
fcVkd o BLMQ^chjQów^'i « p a s Z S rotówkó4 bo-Kej. Ooecnie kom.sja jest zajęta po wstać moż jedynie na podstawie zaciągnięcia przez sejmik «yż-rj na rzecz bezrobotnych, na przeciąg
-w_ ck> ścisłem ustaleniem członków T wa. M ary  i łączności z Bogiem, zjedno- wspom nianego powiatu  potyczki półrocza. Z cb i .n e  tą drogą pieniądze,

uinisiei Biw. Srarou zwróciło się z pru■ Właściciele posesyj, zadłużonych w czmy się we wspóinem błaganiu o  długoterminowej z Banku Komunał- w  sumie okoIo 33 000 zł. zostaną 
śbą do poszcrrp6inyci> Miut^irów o wydauie j  w e k(ó iZ. nabyli prawo własności crzeoaczemr win, o pom oc Ducha nego  w Warszawie, w wysokości puekazar.e na ręce p. prezesa Rady 

wyStkfi^ ° l X e irte w czasie wojny, winni zgłosić się do Św i *łogosław.eńsiwo Boże. 00.000 zł. Pożyczka ta bgoz.e zużytą Ministrów.
4  kcmirezn. do ui.^m-uia ńormi nego kom sji w ciągu 1 tygoama dla usta- W obec zbl,tających a.ę dru, k to.e na roooty inwestycyj ie tegoż p o w a tu  (« )  Z a k o ń c i e n i e  s t r a j k u  e
fmkeionowania adainisrracjl i bez względu jenja Spraw członkowstwa. Komisja w dużtj  mierze zadecydować m o g ą c  i n a bezrobotnych Następnie vybra- l e k t r o m o n t c r ó w .  W tych dniach 
na to, Ż> wydatk i nieszczą się w ramach !yirczaj0W 0 m jeści się w iokalu przyszłości Ojczyzny n^srej. Zarząd no  przedstawiciela db  komisji anty- między właścicielami f rmy «Zjedno- 
w ^ram acL ^bud^ów ^m T es^ęc^ li^ i^M - związku właścicieli nieruchomości m. Katolickie ;o ZwiązkL °olek wzywa alkoholowej w1 osobie p. Houwalda czenie PolsKicn eleKtromonteró** i 
wet W ramacn . wartych uż liredyto* — Wilna, Zawalna 1. (n) wszystkie katoliczki 1 Polk do wspói- W końcu rozpali zono cały szereg robotnikami tej ti^my aoszło do po
tyiko bowiem drogą oszczędności usunie _  P o d r o ż e n i e  i brak c h l e b a  nej gorącej błagalne; modlitwy, protokułów z pos.tdzer. rad gmin- rozum e n ia . i w ten sposób  strajK
mą de/tcyt budżetowy, który—jak wlsiom) r a z o w e g 0 w  zwiąrku z podrożę- w tym celu w kapiicy Związko- nych, oraz k.łkar.aście odwołań, do- elektiomonterow został zakończony.

niem żyta (wczo.aj Ctny -żyia pod- wej, kaplicy Setca Eucharystycznego tyczącycn opłat aodatkowych. Na Piacodaw cy uznali za słuszne post*
czeńatwa jakiejkolwiek inflacji niosły się ao  35—37 z ł )  oraz nieza- (ul. Ąick ewicza 19—2) ro-pocznie tem posiedzerie zakończono. Naslęp- wionę p u e r  lobotników żądanie i za-

twierdraniem przez komisarjat rządu s ;ę 28 maja o godzir.ie 6-e1 wieezo- ne posiedzenie seimiku odbędzie  J ę  komuniaowali iż godzą się na warun
Z ja z d  M e l jo r a c y jn y .  cennika na podstaw ie nowej kaikula- rem 24 goozmna Adoiacia Przenajj- w dniu 5 czerwca r. b. ki strajkujących.

Kom.tet urgan.zacyjny Ogóhio Kiajo- c j (i p ie k a r z e  z m n ie j s z y l i  w y p ie k  c h ie -  ś w i ę t s z e g o  - 'bak ram en tu ,  c z y l i  t e  t r w a ć  MEEJSKA ^  U N ł W E R SY T E :-r b

F r o m o c j a .  \X' środę, an  26 
i pót oabędą się w 

   mnowej Uniwersytetu pro
KRONIKA Z A G R A N IC Z N A . v ' n a o o ż e ń s t w i e  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  ,au11 M a^ rSJ r ^  m oc’« 13 d k̂,°  “ w ?zedl ",auk 1,5

dnia 25 k a to l ick ie :  S o i a l i r j e  M a r j a ń s k i  - P a n i e  s z ^ r oi<o z r . s z i o  m  o t m o w a ł y  p i s  n K a rsp l ( h  n a s t ę p u j ą c y c h  a b ^ o i w r n t ó w  
M i ło s i e r d z i a  Ś w .  W i n c e n t e g o  a  P a o . o  ^ l e h s k i ej. M a g i s t r a t  p o .« » n O w i ł  z ^ p o -  j a b s o l w e n t a  w y d z ia r u  l e k a r s k i e g o  

Ziemiopłody  żyto loco Wilno 35 - 3 7  zi. _ S i c . W 3 r z v s z e m e  A D O s to l s 1 va  M o d -  c  m ° ź l l w y ' ," r a a | w e r f r-if |m  ? 0  5 w k ą  y  5  y  1) B u j w i d ó w n y  H e le n y ,
  “  "   .................  S S S l i S ,  O  g ^ w c i e  Ko- " Z r *  I ’**’.* ™ ”  ! w 2) Ft , 0 . e . i c l .  S ijn .s)a»  , 3) O o ro o

Stowarzyszenie^ Św Zyty i ł ' m c. . zarządzenie, aj e na Grzegorzr i 4) Rozentala Mojże-
7 y y w pojęciach jego inicjatorów położyć sza Wg ęp w.0 |n ,.  ,

Komunikacja towarowa z Sowie moja r[nb. CeMy 
tam.

za 10U kg/, owies 40 — 42, jęczmień browsro-
W wykonaniu konwencji koiejo- wy 43—42, na kaszę 3 5 - 3 7 ,  otręby żytn e ittwy. Narodową O  ganizację

wei pormeazy Polską a związkiem P9ze"ne i m i e n n e  (brak), biel —
'  r  . 7 . . . . .   . j  •____ siano 20 -24 ziemniaki 10—11. Tendencia in n i“  siano 20 24, ziemniaki 10-11, Tendencja inne. , j

□ocjalistycznycn republik rad. z dniem zwyżkowa J półgodzinna adoracje kres , ,adu iyclom
I B  -.a. w n r o w a d z o n o  b e z D C s r e d m a  N n . i n r , n - s i e w n e  4 2 — a s  7.» in n  . P ° y  1 y u i g o j z u u  ą  d U U “ ' - l s  M i a n r ł w . r i e  u15 maja w prow adzono  bezpośrednią Nasiona•. owsy siewne 42—45 zł. za 100 

•komunikację tow arow ą pomiędzy ko- kg., jęczmień siewny 39—45, groch «Victo- p r z y j  r t 0 4 j , n e  
lo tam i nniskiemi a ko.eiami Z S S R  ' la*  n^-denny (brak), ziemn.akl nasienne 12— g o d z .  1 1 — 12

będą codziennie od
rano

RÓŻNE
— iV Doroczna W ysiaw a ob  

kas magisiratu za odpowieamemi po- razów i rzeźb W ileńskiego To-

Mianowicie urzędnicy miejscy wjrr-
. ni codziennie oddawać pieniądze d c  w m.eszkamu r  i

s tw a r z a  
m y s ł u
i jdw rutn ie  do odbioru su'o\4 cow f Rm ‘nnych pow  W il .T ro c k ie g o .  — (w) Kanalizacja i dozorcy W dniach ostatnich przybyły no
stamtąd, z a  bezpośreamemi iistam f i ’gat. D00—at -90, żytnia * t oV a 5? - 5 8 ’ W ubiegły p.ątek w sejm ku pow. domów przyczyną chorób. Władze we c ekawe eksponaty: szereg rzeźb
orzewozowemi na całkowitą odległość sto., .wa 50—55, n-zowa 36 — 40, ka-teuana Wń.-Trockiego odbył się zjazd w ój’ sani arne m ^ i l n a  zanotowały w w drzewie p. Leony Szczepano eiczo-

—  .---------1--------m r,^_7n , f „ m.pnn, , w _ «  ,-------   ̂ ,̂3,------ 1. . —  - - -  -------- • - -----------  ilość cho- wej, jak tównież au ty ch  rozmiarów
przyczem dekoracyjnie ujęty akt kobiecy Edwar- 
poDrosfu da Karnie,a.

munikacjach Polski z zagranicą. jaglana 70. ’ mawiana była mięazy innemi sprawa epidemicznemu S rc iegó łow e  badania W ystaw ę s łale oawiedzają nczne
jednocześnie z otwarciem  komu CWe6 p j  i >w> b ia ły  55 — 60, sto łow y  tłumienia wścieklizny, która się w wykazały, iż b ezp ośred n ią  przyczyną wycieczki uczącej się rmodzieży pod

nikjcji  bezpośredniej będą otwarte ^ j j “zwof0w e 0 0 g— 2.20 gn za i Kg., osłk,tnirn czasie dość często napotv - tych wszystkich ch o ró b  jest kurz przewodnictwem swych nauczycieli
■dla niej oprocz istniejących już o- cie |ęce 0 0 - 1 4 n osranie (brak), w ie p rz ..v*’e ka, w śród  zwierząt domowych. W grubem 1 w,aiisiwami zalegający chód- rysunków, którzy pokazując eksD ona-
■becnie przejść granicznych S t o ł p c e —  2.40—Z50J sad ło  3.00, boczek 3 0 0 . tym też celu starostwo udziel.ło po- niki i je id n t j  naszego grodu i przy ty—dają Odpowiednie wyjaśnienia.

Kto więc dotąd jeszcze nie był 
na wystawie mech o lw iedz .  ją, k o ­
rzystając z tak rzadkiej w Wilnie 
okazji ujrzenia szeregu istotnie p o ­
ważnych diieł sztuki-

ZEBRANiA I ODCZYTY

— P o s i e d z e n i e  W ił  T -w a  Le^ 
k a r s k ie g o .  We środę dn. 26 maja 
p  godz. 20-ej, w lokalu własnym, 
Zamkowa 24, odbędz.e się naukow e 
posiedzenie WH. Tow. Lek znas tąpu-  
jącym porządkiem dziennym I. O d ­
czytanie protokutu poprzedniego po- 
siębzen.a 2, Prof W. Jasiński. O m ó ­
wienie przypadku licznych mięsakow 
skóry u dnecka. 3. Dr. S. Otolski 
(z Warszawyy Polski przemysł che­
miczny i leki krajowe, 4. Sprawy 
administracyjne.

TEATR i MUZYKA.
— R e d u ta  w  g m a c h u  n a  P o h u l a n c e

g ra  dzisiaj w środę 26-go b m. o godz. 8-ej 
wieot,  po raz ostatni w  tym sezonie d iam at 
St. Wyspiańskiego €We»ele». Je s t  io ó'tc 
przedstawienie z szeregu powszechnych po 
cenach o 75 proc. zniżonych.

Ju tro  w czwartek komedja St. Krzywo- 
szewsklego «Pan M im steo  — również po 
cenach zniżonych.

Przedstawienie «Wesela» poprzedz k ró ­
tkie pizemówienie Prof. Dr. Stefana Srebr­
nego

— O tw a r c i e  s e z o n u  k o n c e r t ó w  Synłl
'o m c z n y c h .  W  piątek nadchodzący 28-go 
b. m. nastąpi w ogrodzie po.bernardyńsknn 
otwarcie sezonu koncertów wileńskiej o r f ie  
stry symfonicznej.

Program pierwszego koncertu sym fo­
nicznego zapowiada «Bajkę. -  Moniuszki.  
«Sunę poiską — Zarzyckiego, ma1 sŁ z sui' 
ty <Sigurd , orsaifar* — O neg a  oraz Piąta 
Symtonja — Beetho»ena

Orkiestrę piowadzi wybitny kapelmistrz 
Sis.au ś ledunsk ł.

soootę 2£ go maja < dbędzie się pier­
wszy koncert p o ,  alarny. W,pzogramie: Kar­
łowicz, Moshowsk:, Cz-jkowski, Oritg, Meyi 
•roeer, M endelsohn i ipni. Począ ek koncer­
tów o g. £.ej wiecz. Wejśole na Kot.cert 50 
gr., miej:ca s iedzące- 1 zł. Ucząca sic m ło ­
dzież j szeregowi -  3o gr.

— K o n c e r t  M  L r d r n k o  w  T e a t r z e  
P o la .  i n ( L u b i ą . ) ,  W  sobotę  nadcho 
dzącą 29 g 0 maja odbędzie się w sali - L u ­
tn ia .  koncert znakom itego skrzypka-wtrtuoza 
MiCnaD Srdenko, który w ostatnich czasach 
zdobył wszechświatową sławę. Koi.cet.y 
U F id tn k o  zyskały powszechny rozgłos ze 
względu na Jogo wybitny talent techniczny, 
oraz p ifkny  ton ożywiony naturalnem r.d- 
czucietr muzycznem. Bilety po cenach  no r­
malnych do nabycia w kasie Teatru Polsk ie­
go od czisa-tku.

— <Halka» w  T e a t r z e  P o l s k im  («Lu- 
tnia ) Wileński Zespół O perow y p o i  kier 
row nic twem  artystycznem prof. Adama Ludi 
wiga. ku uczczeniu 50 leir i ie j pracy kultu- 
rolnej na  polu sztuki literatur, i piśmiem 
nlctwa polskiego pana C zesław a Janków- 
skiegc, wystawia v  ś r o d ę 2 go czerwca d w u  
aktową onerę  Stanisława Moniuszki H a lk a ,  
UŁ iałt ją twórca polskiej muzyki operowej 
przed 80-ciu laty skomponował a nrzed 78 
aty w Wilnie sam w ysta rr i ł  i dyrygował. 

Uroczy aty wieczór pqorzedzą przeitó '  ier.ia. 
Bilety będą do nabycia w kasie teatralnej 
oa  piątku.

W Y PA D K 1 I KRADZIEŻE.
— (t) N a p a d  b a n d y c k i .  W n o ­

cy dnia 22 b- m na jadący z Niwie 
gm. P iskiej do  folwarku S ło tćdka  
gm, aoKSzyckiei właściciela w spom  
nianego folwarku p. Jćzefa Wojnic­
kiego i agenta pocztow ego p, Jana 
Ostaszkiewiczó napadło trzech b an ­
dytów ubranych w m undury w ojsko­
we, .tćrzy zadań p. Wojnickiemu 
sześć ran kłótych. Napadnięty O stasz- 
kiewicz został też rar.icny poważnie.

— U s i ł o w a n i e  k rad z ież y  W nocy z 
poniedziałku r.a wtortk. nie bacząc na cbo- 
w .ązjjący  odpoczynek świąteczny, nieznani 
złodzieje usiłowali dokonać śmiałe; kradzie .  
ży w domu Nr. 9 przy ul. Lwowskiej £e  
jftd-mk przezorni mieszkańcy dem u  mieli 
Dsrdzo czujnego psa — nocni goście krótko 
z mm 9:ę rozprawili, zadając jedynem u 
stróżowi mienia . bezpieczeństwa ndiszkań- 
eów — strychniny. T y U o  wypadkowi irz“ 
ba zawdzięczać, że — jakimś szmerem p o ­
dejrzanym sproszeni — od powziętego 
zamiaru złodzieje d&.ąpil' i umKnęli. M ie ­
szkańcy domu si, bardzo zaniepokojeni,  p o ­
nieważ psa usiłowanc otruć jeszcze przed 
pół rokiem, co świadczy o jakimś nianie 
złodziejskim, zakrojonym na szeroką skalę .

usiłowań: glęookiej wiary i mistycy­
zmu Towiańskiego, Ojczyzny uchry- 
s tusow iontj w  potęciu poety i wpły­
w u twórczości Calderona — j?go fo r­
my i tak pokrewnej mu religijności 
mistycznej

Wiara Słowackiego w Boga łączy­
ła się dziwnie: z cierpieniem Ojczyzny 
i za Ojczyznę, które, jak Chrystus, 
miała ponieść ofiarę dia zbawienia. 
T e  owa czynniki zlewały się w jeden 
akord  wiary w Boga i miłości kraju, 
a znalazły swój wyraz w caideronow- 
skiej formie dramatycznej, tak wznio­
słej, tak Sżiachemej, tak przepojonej 
treścią religijną i z tą tieścią h a rm o ­
nizującej.

Księcia infanta portugalskiego Fer 
nanda opiewał, jegc of.arę za oj 
czyznę, za wiarę cnrześcijańską, jego 
męczeństwo dla zbawienia — a myślał 
o Polsce, o  ofiarze narodu dla wy 
Z w olen ia ,  o całości duchowej ojczyzny, 
która przez ofiarę niewoli z czasem 
będzie zjednoczona, stawi czoło po 
gaństw u i barbarzyństwu, ską Jkoiwifck 
nacierającemu.

,  A kiedy dowoime zmieniał -Sło­
wacki zakończenie opowieści o Księciu. 
Niezłomnym, in tczej, n i t  u Calderona, 
każąc zwłokom bohatera i m ęczen­

nika płynąć przez morze do ojczyzny, 
myślał zapewne o sobie, któremu 
pow rót za życia ao  kraju był unie­
możliwiony i którego marzeniem była 
by spocząć na tej' ziemi, od  której 
oderw ał g o  los w latach wczesnej, 
młodości na zawsze.

I tu, w fmainych słowach tregedji, 
zawarł Słowacki pragnienie ostatnie 
najoardziej osobiste: niecn prochy
jego po przez wome morza D ł y n ą  do 
kraju, omijając nieprzyjazne lądy, na 
których w róg  się czaił. .

W ten soosób  na kanwie obcej 
tragedji osnuł Słowacki tragedję wła­
snego natodu i tragedję własną, o p ro ­
mienił wiarą i nadzieją ostatnie swoje 
lata, dał wyraz dziejom sw ego  ducha.

A wiersz Słowackiego, ten naj­
piękniejszy wiersz w noezji polskiej, 
oz wał się w ,,Księciu Niezłomnym" 
przepięknym osmio zgłoskowcem ro z ­
lewnym, wypadającym ze swej miary 
by najmeoczekiwaniej powrócić do 
niej i zaznaczyć rytm uczucia i myśli.

C em zaś był dia Słowackiego, nie 
mogącego, jak zdaw ał z tego sobie 
sprawę, marzyć o ,,zabłądzeniu pod 
strzechy" jego ksiąg, czem byt dla 
mego „Książę Nie łomny" może p o ­
uczyć list, jeden z najpiękniejszych,

którego po napisaniu nie wysłał do 
m ‘tki. Czyniła mu pani Salomea w y ­
mówki, źe nie pisze tak jak dawniej, 
l i  wydaje utwory niezrozumiałe, nie 
znajdujące słów uznania i pochwały, 
pozbaw ione nuty osobistej. W o d p o ­
wiedzi na to pisał Słowacki, że miarę 
* órczości wielkiej powinien być ton 

Chrystusowy, tonewangiehezny. „Z tym 
jednym tonem możemy rów nać na- 
?>ze utwory aby zobaczyć ich wartość. 
O tóż ja ci powiem, t e  przed C hry­
stusem nie śmiałbym deklamować z 
zapałem ani „Szwejcarji" ani innych 
osobistych poematów. A'e dekiamo- 
wałoym spokojnie opis  walki na 
stępi ^ trzeciego aktu Salusi albo 
fpż W einyhorę dramę w piątym.. 
Więcej ci powiem wystaw sobie 
chłopka bogatego, z rodziną, już czy­
tać umiejącą, za -sto lał, w cichym 
gdzieś domku pod Krakowem. Od- 
ooczywa po wojnie, szczęśliwy, ogień 
pali się w i :bie a Drzy kaienaarzu 
już i niektóre książki znajdują się na 
stole. W ystaw go  sobie, że czyta 
„Balladynę". Ten u iw ór bawi go  jak 
b jśń ,  a razem uczy jakiejś haamonji 
i dramatycznej foimy. Bierze „Lilię" 
to samo. „Mazepa" trochę mu się 
ju t  wydaje nad ‘0  dekiamatorsKm.

Lecz zajrzał w „G odzinę rayś!i“ albo 
w „Lambra" i rzucił ze wzgardą te 
meiancnoliczne skargi dziecka niedo- 
rosłego O tót dla tego chlopkc je s t  
„Saly“, „Ksiądz M arek" i „Książe 
Niezłom ny", ten książę, który mi 
kości wewnętrzne połamał, gdzie są 
pioruny poezji-, a z  którym ty  nie 
m asz żadnego zw iązku , bo nie na 
nerwy, ale na same czyste uczucie 
uderza, nie melancholjo., ale boleść 
obudzą, nie rozhartowywa czytelnika, 
ale go czyni silnym i podobnym  
spokojnemu aniołowi... Proś Boga 
N ajw yższego w  dzień i w  nocy ~> 
poezję dia żywych ludzi... Kto pier­
wszy z taką poezją przyjdzie, ja mu 
z wszystkich książek moich p o s tu ­
ment zrobię i sam się położę ood  
nogami, aby stał wyiei i prawdę 
zawsze oglądał z wysoka".

Tą poezją Boga 1 Ojczyzny, p o e ­
zją, prawdy, dostępną bez żadnych 
komentarzy i objaśnień dla najszer­
szych w arstw  ludzi czujących i myś­
lących jest „Książę Niezłomny* - 

*

inscenizacja arcydzieła S łowackie­
go  w Reducie utrzymała iinję teatru 
Stowackiegc—-zesnolenia i ustrojenia

słowa, muzyki i piastyki w jedną ca ­
łość misterjum dramatycznego

Na tle wspaniałych murów świą 
tyni Sw lana i wszechnicy Batorowei 
w  o św e tlen iu  refiektorow i ckwfii 
drzew, w śród  ogrodu  kwiatów na 
podniesieniu, wznoszącem aktorów 
w  takt myśli i uczuć, w takt melodji 
tragedji ku Bogu, przedstawienie w y ­
woływało najsilniejsze wrażenia, d a ­
jąc niesamowity obraz  plastyczny.

Doskonale harmonizująca ze stro 
ną malarską inscenizacji muzyka p 
Dziewulskiego miała znaczny udział 
w  nastrojowości i całości misterji m.

Nie u wszystkich jednak wyko­
naw ców  wiersz płynął lekKOŚciąiae 
likatnośrią strof Słowackiego.

P Juljusz Osterwa w roli Fernan­
da ukazai nam najpiękniejsze strony 
swejej iworczości aktorskiej: b o h a ­
terski koturn, kulturę żyw ego stówa, 
wzniosłość odczucia interpretatorskie- 
go. Scena modlitwy i śmierci uczyniła 
wiekie wrażenie.

P Chmielewski doskonały w ty ­
pie, geście i słowie. Król Fezu grał 
samym rysunkiem postaci, cóż dopie­
ro gdy talent dramatycznv dochodził 
do głosu!

Pani G aliow a w roli Feniksany

braki dramatycznej interpretacji i ze ­
wnętrznej okazałości poicrywała prze 
śliczną deklamacją o  nieskazitelnej 
dykcji

Dobry był w tyoie g 'z e  Tara- 
dent p Modrzewskiego D on Żuan 
p. Łańskiego, Zara p, F iohengnnae- 
równy, dobry trefnis Bryiarz. Muiero- 
wi p.Knobelsaorfa zarzuciłbym pew ną 
sztywność, suchość koncepcji ak to r­
skiej, wiersz Słowackiego w  ustach 
Muleja był arewniany, pozbawiony 
kolorytu uczucia.

ireker-ało też ruchu w gromadzie 
niewolników białych, braic był nie- 
w om ików czarnych, gdzież pooziały 
się Lastępy Maurów, żołnierzy portu 
galskich?

P. łw o  Gall w sposób  prosty | i  
piękny przystosował nie tyle tło is t­
niejące d o  utworu, iie utwór ao  tła. 
Logika dekoracyj łączyła się i harmo 
nizowała z ’ logiką wewnętrzną li­
tworu.

Całość przedstawienia wywarta 
najgłębsze wrażenie i stanowi jfpierw- 
szoizędną czołową pozycję w d o ­
robku artystycznym Reduty.

W iktor Piotrowicz*
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Otwarcie przystani Towarzystwa  
Wioślarskiego,

W  nieazielę o  godz. 12 doI. od 
było s>ę uroczyste otwarcie przystań 
Tow arzystw a Wioślarskiego

W śród  licznego g rona gości i 
przedstawicieli bratnich s tow arzy­
szeń, był obecnym p. W ojewoda 
Raczkiewicz i jego zastępca p. Mali* 
nowski.

Przystań, pomimo sw ego  skrom ­
nego budynku, dzięki gustow nej d e­
koracji, rcbiła symoatyczne wrażenie.

Defiiada łodzi prowadzona przez 
naczelnika przystani druha Buczyn-

zwłaszcza, że zgranie gra tu 
ogrom ną roię.

Abstrahując zupełn.e od wyniku 
mecz* poniedziałkowego, uważamy 
organizowanie tego rodzaju imprez 
za pożyteczne, chociażby dla przy 
zwyczajania graczy do meczy z prze- 
ew nik iem  silniejszym.

T.
— (o) W yścigi k o n n e .  W  dn. ], 

3 i 6 czerwca odbędą się wyścigi 
konne T-wa Wileńskiego hodow i 
koni i popierania sportu konnego na 
rot ze wyścigowym w Pośpieszce. 
Kilka koni przeznaczonych dla wyści-

Kino „ t  D E N"
Ju ż  opuściła, p racę i ukazała się w 
i-przedaży we wszystkich księgarniach 
Księga Zbiorowa, Wileńskich Oficerów 

Rezerwy

skieg" Joze.i ,  w eieittownej, zespo- gow, już przybyły i znajdują się w
I . m  l i n i i  ■■■ !!— * ł  *> e m ł 4 n r ł / * « ? . l O  .  .  . .  -—. ,  •Icnej iin]i w formie „E su - świadczyła 
o  znacznym pos»ęp'e w sporcie 
wioślarskim; dziarsko defilowała o sa ­
da wioślartk pod kierownictwem 
Sternika druha jusissa.

W zręcznych i doskonałych sko­
kach z trampoliny i popisach pły­
wackich wyróżniali s,ję d tuhow ie Ce- 
peusz, Wajscf, Gótecki i Wołejko 

Całość programu sportow ego 
wypadła bardzo udatnio, stwierdzając s ZDie d z y  s o w .e c c y  p r z e d  s ą d e m

1 1 •  r l ł i o l n o m  •  *  i  *apelacyjnym.

stajniach wyścigowych na Pospiesz 
ce. M'ęd?y innymi ma wziąsć udział 
w wyścigach pułk. Rómmel, jeździec 
o światowej sławie.

Z SĄDÓW.
ruchliwość zarządu pod dzie'nem 
fachowym kierownictwem now ego  
prezesa p. Wańkowicza Stanisława, 
oytego of.ceta marynarki wojennej.

Z zespołu wicśiarzy wioślarek 
promieniowały tężyzna ducha i ra 
dość życia — potrzeba nam więcej 
takich obywatęli kraju! T o  też tym 
pożytecznym i zdrowym 
dającym młodzieży naszej

W dniu wczorajszym sąa  apelacyjny w 
6kładzle m-prezesa tsochwica oraz sędziów 
Dmochowskiego i StulginsKiego rozp-zŁ 
w ał g łośną swe20 czasu sprawę bandy  
szpiegowskiej operującej r a  ‘erenie O. K. 
Grodno. Obecnie z Ogólnej liczby oskarżo­
nych pozostało tylko pięc osób, a r.iianow ■ 
c e ;  T e o f l  Czeczot, Feliks Szewioła, Oołda 

Sportem, Reznik, Sonia ł Chaja RactwiczOwry. 
należyte Czeczot skazany był przez sąd okręgow« 

w Grodnie na cziery m a ,  pozostał, prócz 
Sonl P. na  sześć lat w ięz i t r la  ciężkiego,

domu po

Wielka 
Nr U

Wielka 
Nr 36

■Dziś! wielki P rogram  uroczysty pośw iecony  dziejom pierwszego ■

!'£ }■  J O Z F F A  P I Ł S U D S K I E G O
1) Ż y c ie  i o z ie je  J O Z E F A  P I Ł S U D S K 'E G O  i o c h d d  je g o  i

i m i e n i n  19 marca 1926 r. aktualny film 3 akiach. i
2) „ D la  c i e b i e  P o l s k o "  czyli „ Z d o b y c ie  W i l n a "  wielki m o n u m tn 1

talnv fum w JO aKt, odegiany w Wilnie i w okolicy. 1

iie is li Kinensatoaraf
K U L T U R A L N O  O ś  w  1 A T C W Y

SAijA MIEJSKA (ul. O strobramska 5)

wychowanie fizyczne i duchow e,
winno się Więc‘_l zainteresować na  ^onia p acewicz zaś na trzy lata 
sze społeczeństwo

W i l i a  — t e a m  k ł u b o w  
6 .0  (4:0).

Zla pogoda była przyczyna że 
porażce teamu kiubówT Iskra, Ż- A 
K. S i K. 1. P. przyglądało się n ie­
wiele o sób  Okoliczność ta m r  zresz­
tą i drugą stronę medalu, mniej 
pom yślną— deficyt. Ale to do  meczy 
nu naiezy — Wilja wystąp la w 
składzie dobrym, choć cez Misiury 
i Grabowieckit go, te?m skłaoał Się z

prawy.
Szajka szpiegowana, k tórej gtowa, nie- 

B — k l a s y  jakiś Feferman zmarł w więzieniu We doczei 
kiiwszy się sądu o d d i ła  niemałe usługi So­
wietom. Klik” z wspólosnarżunych, jak 1 ffl- 
m an  i Lewitan są ju i  obecnie w Rosji . 
surowa ręka praworządności polskiej nie 
jest w stanie ukarać ich proporcjonalnie do 
zasług położonych dla naszych wrogów. 
Dwóch dalszych członków s rajki, żołni< rzy 
(jeden z nich nazywał s>ę Barfan) rozstrze­
lam zosrail .godnie z wyrokiem sądu  woj­
skowego. Śledztwo w tej sprawfe ciąguęh) 
się przez trzy lata i doprowadziło do zrze­
czenia się yrzez prokuraturę oskarżenia w 
stosunku do Kęckiego i Pacewicza (ojca

w ydana staraniem Zarządu O kręgo­
wego Zw:ązkn O iice iów  Rezerwy w 
Wiinie pod redancją W alerjana Char 
k iew k za  przy współpracy wybitnych 
sił naukowych literackich i artystycz­

nych z g rona  oiicerów rezerwy.
K sięgę zdobią au tografy  M ar1 

szatka J. F iBudskiego ora: General
łów bioni; J. Oowbor-Muśnickiego, 
J Hallera i I.. Ż e l i g o w s k i e g i a u t o <  
grafy p o tn i só w  Bisaupa W. Bandur- 
s k i rg r  i Gen. E Rydza-Śmigłego.

'N a  treść Księgi składają s i f  a r ty ­
kuły, dotyczące zadań Zw.ązlju Óf. 
Rez. oraz idcologji oiiceiów rezerwy, 
artykuły, oświetlające walki na szlaku 
B atoiego w perspek’ywie historycznej 
i z czasów 'n iedaw nych, artykuły 
literackie oraz niezwykle ciekawe 
t ragm enty  wspomnień uczęstnlków 
wojny światowej i polsko-bolsze­

wickiej.
Dział in torm acyjny  da je  pizegląd 

20 organizacyi wojskowych i wojsko- 
wo-społecznych,

W dziale artystycznym .zw raca lą  
uw agę reprodukcje obrazów wileń­
skich an y s tó w  -  oficerów rezerwy, 
nieznany portre t  Marszałka J. P iłsu d ­
skiego, uch w ała  Sejmu Wileńskiego z 
r. 1922 oraz sze-ieg artystycznych 
zdjęć fotograficznych, w m je t  i karyka­
tur.

©©@  ©  © © © © ^) 
O G Ł O S Z E N I E

K o m o rm k  przy Sądz ;t  O k -ęg o w y r .  w 
Wilnie, Antoni Sitarz ,  zamieszkały w Wil­
nie przy ul. sw, Michalskiej Nr 8, zgodnie 
z art. 1030 U P C  ogłasza U  w  dniu 27 
maja 1926 ro ku  o g u d /  1U rano w  W .'nie  
p rzy  uh W Stefańskiej Nr 19, rr., 4, odbę­
dzie się sprzedaż z 1 cytacji publicznej -Ma­
jątku ruchom ego Lei Sapirowej, składające­
go się z urządzenia mieszkania, oszacowa­
neg o  na sumę Zł. 2.7b7 — n a  zaspokojenie 
pretensji Michela Lewińskiego..

„ K o b i e t a  n a  ł e n e u e h j ' '

Nad program: * C n a r l i e  C h p p h n  p i e c z e  c h le b *  w  2 aktach
„ S ze f  d e d e k i w e m "  groteska sceniczna 2 aktach.

Orkiestra  pod dyrekcją kapelmistrzaoW. Szczepańskiego. 
Kasa czynnaj w niedzielę i św. od goaz. 2 m. 30. w- powszed. dnie od godz. 4 m. jC. 

Początek seansui w niedzielę od godz. 3-ej w  powszednie dnie od godz. 5-ej. 
CEinA b lL E T Ó W i wraz z dodatkiem na  i.J lywiąnie dzieci szki.lnyci. ’a .ter  op gr. Amt' :catr i balkon 30 gr.

Dla c i e b i e  k o b i e t  o"K in o  K a m e r a l n e  Dziś

,Rolonja“ S | P' . -  ,*IH
ul. Mickiewicza 22 Z udziałem H E N N Y  P O R T E N

K in o -T e a t r D? śi N ajnow szy  stnsac.-eroiyczny dram at

H elios14 $ |  „Gdy św ia t g rzeszny  W oła4'
Ferm £r*dra

w 8 miu aktach

W roli gł. 
urocz? cz?uijąca Sesr sv o r . 5, Ę7, 8.3P, 10.i5.

r j  ncii tjshodrle]
z a w ie ra ją c e  n a jś w ie ż sz e  n a j z r ó d t o w s z e  i n a jo b f i t s z e  in f o r r  ac je  i s p r a w o z d a n i a  z g ie łd  p ien ięż n y ch  
i aKCyjn/ch c a łe g o  świata, n o t o w a n i a  t o w a r o w e  z e  wszystkich rynków  w  k ra ju  i z a g r a n i c ą —są  r.iez 
b ę ó n e m  w y o a w n i c tv  e m  p o d r e c z n e m  w  k a ż d e m  p r z e d s ię b io r s tw ie  h a n d l o w e t r  p i z e m y s ł o w e m

C o d z i e n n e
W ia d o m o se i ; 

E k o n o m ic zn e
l o i o w a m a  t o w a r o w e  z e  ly n n u w  w i z a g r a n i c ą — nicz*

p o d r ę c z n e m  w  k a ż d e m  p r z e d s ię b io r s tw ie  h a n d lo w e tn  p r z e m y s ło w e m  
c z y  też  b a n k u .  i

Dudalek tygodniowy 
do C .W .E  p. 1. „Gazete Handlowa c* poświęcona jest sprawom , potrzebom i po- 

stuiatum kup ectwa polskiego

A bonament przyjmuje: Przedstawicielstwo f ileńskie , _
A jen c ji  W s c h o d n i e j  — ul. Mickiewicza 4.

Zrobiony specjalnie dla ‘ skutecr n ie szego  działania 
Kremu Simon Ryżowy RUDEi SlMrłh „Pou rc 
d e r iz  Simon" oehioni waszą sk ó rę  od wysychania 
i podrażnień, powodowanych użpwatnem z ł y n  
puuróy Puder Simon jest delikainy; puen i-  
nający, lekko naperfum ow any i łączy w sobie 
wszystkie zalety jarich się po nim spodziewać 

można -

i DO NABYCIA WSZĘDZIE.
K re m ,  p u d e r  m y d łe  S im . n 
C re m e ,  p o u d r e  A sa v o n  S im o n a

^  , P a r f u m e r m i e  S im o n ,  5 9  F g .  S t - M a r ń n ,  P a r i s  ^

Aituszerks » Akuszerka
W . Sm iałow sita |IV1. B rzezina
przyjmuje od godz, ul. Mickiewicza 4 i

ao  '9. Mickiewicza 
4t.  nr. t  

W ZP Nr 63

m. 17. Przyjmuje od 
godz. 9 rano do 7 w. 
W.Z.P. Nr 3903 Wilno, 

in  :2 V-26 r.

graczy następującyd. R j r n ^ j g J ?  przyprowadzone ż'
gm, Bucko, Ces ul, bzew-zenko, B,.r wlęi,M ia lylk( Czeczota, .ozos ałe osoby 
wenzałż; Polaczek, B eng lS ,  Zieliński, o&adzone są  w więzienia OrodneńsKiem skąd
G o łU b  1 Juszkiewicz- — O d  sam ego nie zo«tah przywiez eni wooeo orzeczenia
roc cątku UWJ . ' l i  n :  się silna przewa- sądu. że obecność ich nie jest
ga siji, a niedyspozycja mamkarza konłl
Tkaniu po m ig a  jej zaobyć do przer-

I Komornik Sądowy
A Sitarz.

warunkiem

wy aż cztery bramki.
W p ra w d z ie  dw ie  z n ich oyły d o  

ob ro n y ,  ale tern niemniej fakt p o z o ­
staje faktem.

że obecność 
koniecznym.

-J o przeprowadzeniu przew odu sądow e­
go  Sąd złagodził w ymiar kary  w sposób 
następujący;

Czeczot — cztery lata dom u popiaw y, 
Szewiot — cziery lata więzienia ciężk.ego, 
Reznik — cztery lata domu popraw y, Sonia 
Pacewicz—d w a  lata duma popraw y i Chaja

Y T P o  Drzerwie s y t u a c j a  B kiasowców Pacewicz -  cztcfy lata -V jz.cma Ciężkiego.
J ł p o o  Prócz tego Sąd zaliczył oskarżonym po dwa

zmienia s ę troc ? L ■ 3  lata aresztu prewencyjnego, (t)
stop n iow y zanik tremy j  n.ch i za­
nik energji u graczy W 

Paaają jeszcze dwid bramki, obie 
dla Wilji.

Podkreślić należy, że team z p o ­
w o d u  choroby 5zwarca (centr p om o­
cy) i Kamientewa (praw e skrzydło) 
miał skład słabszy niż projektowany.
Z Dozostałych dobrze grała obrona  i 
bzewczenko na centrze Dcmocy.

W iX liji Leszczyński doskonały, 
obrona pew na jak zawsze zreszią,
W eyssenhoff II na skrzyaeł«u miał 
zły d z u ń  i gra jego nic była podob  
na ao normalnej,

Mecz ten daje nam asum pt do 
myślenia, że różnica p o m i ę d z y  a i b 
klasami jest jednak tak duża, że na­
wet team kuku klubów b — Klasy me 
upora  się z kluoem a —  klasowym.

O .p  a 1 o £  r a p h
Dodatki do Opalographu, jako toi 

PŁYNY, F a R B Y  i  t.d. 

dostarcza W vtw ó-n ia  biurowej drukarki

Letniska wiejskie
W i l n o ,  D ą b n - o w s k i c g o  N r  2 m. G od g. 3 —5 po

1) p zyjtnowanie ofert na letniska z u trzym aniem  i bez niego

2) informowanie osób, które zechcą z letnisk skorzystać

A j e n t, 2
do  hurtowej sprzeda­
ży (do s k k p ó w j  g rze­
bieni zagranicznych, 
na A ilno. i okolice 
poszukiwany Oferty: 
M. Minskier, W arsza­

wa, Długa 11.

pokoje  
z k u ch nią

przy uf. Mickiewicza 
wynajmę z całem ume­
blowaniem na  o'ties 
3 _ 4  mi^siący so l idnej 
osobie l u t  i ouzinie — 
tanio W iadom ośćr 
/au ł .  Ś to jer>ki 5 —10 

od 3—5-

L.
ze szklaną p łytą  «M1LL0GRAPH»

WARSZAW A, 
Paw ia  22/ 80—6,

K onto  czekowe 12934.

S&EZEdDBtd&tt n  a  UB’ Gotówkę
Wiedza

C h c e s z  w y p r ó b o w a ć  szczęście!?...
Zamów  los du 111 klasy Loter i Klasowej

Hand  ̂ ^om. J  ^ C h  Q t  cl 
F o r to w a  14 telefon 9 —05 lub W ito ldow a 53 
Śpieszyć należy!

! M a ło  l o s ó w  w o ln y c h !

W yjeżdżając na lato
zapyłać ” m«imy o letniska w domu H.-K. 

•ZACHĘTA* P o n o w a  14. teief. 9- -05. 
N aazw yczaj dogodne warunki.

t ?iAJ*łcrri c k m u  w fszczyo

O D C I S I M

w n to B v

jM U & / \  b r f :  A r ;\W1
v T > , -  A P  k o w a l s k T

W .Z  P. Nr. 5 0
d n .  7 X1-25 r

tajemna!
Czy chcesz  ̂ oyć silnym,
encgicznym? Chcesz, aby 
ipni ulegali Twej woli?
Cncesz w iadać wielką 
ta jem n e zą  si łą0 -H y pn o  
tyzm! Suggestja! Telepa- 
tja :» <Siła u asza  wew 
natr7 nas». Podręcznik słynnego hypnuty- 
7f.rj  Szyllera-Szkolnika. Zawiera 98 lozdzla- 
tńw: H U torja  hypnotyzm u. J a l i r  pobVttJten 
być hvpm tyze r .  Jak ie  w inno b j ć  meuju.n. 
Magnetyczny rozwój oczu. Autosneei ,ja. 
W pływ  hypno tyzera  nt. m e d ju a .  L pienie 
medium. Sugesl ja  pndcz is  snu. Sngesija na 
jawie. Obudzenie medjum. Odgadywanie 
myśli. Z wycięstw o w miłości. Leczenie 
y/śtt mich nałogów . D o tego cenna premja 
d a rm o .  Doktór Starkę .S p iry ty zm ..  . Treść; 
Świat niewidzialny. Duchy. Mtdja b ‘oliH 
w i n  ja" Aaterjalizaoja. Wszystko razerr 
w ysyłam y po o irzym agiu  7 złotych, za 
zaliczeniem f  złotyc’. Warszawa. Redakcja 
<§wii»', ( Wiedza Tajem na) Piękna 25.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W y j a z i i  im wies
K to  p r z y g o ­

t u j e  w  p r z e c i ą g u  
p ó ł t o r a  m ie s ią c a ,  
[pod gwarancją) z  j ę ­
z y k a  f r a n c u s k i e g o  
( c o n w e rsa c ję ) .  osob> 
ny  pokój, utiz^piańie, 
płaca według umowy, 

od 100 złotych w każdp j2 gj0S/enia łaskawe 
_  - ,  s u m i e  z zapewnieniem p0(j ; p_ B r a s ł a w  W

zwrotu w walucie i solidn B gWarar :jami y r b o n y  — S z k o ł a  
lokuje najkorzystniej Dom H.-K -ZACHĘTA. l .  K o n a rsk i .  

Porlowa 14 — telef. 9 —05.

4 0 0 0  d o l a r o w  
i i n n e  s u m y
posiadamy do u lo ­
kowania na g w a ­
rancje bardzo solid­
ne, kosztowności 

lub Banku 
Dom H a r dl.Kom.
. .Z A C H Ę T A 44

Portow a  14 lei. 9 05.

SPÓŁDZIELNIA Itm A
K R ^O W E G O  ZWIĄZKU ZIEMIAN 
u l  Z A W A L N A  1 T E L E F O N  t - 4 7 .

Sprzedaje:

Ziemniaki 
do sadzenia

O d m ia n y *  3 V o h l tm a n n  K le in s n ie g e l  
P a r r ia s s ia  
D e o d o ra ,

LETNISKO umeblo  
wane, fortepian, w a n ­
na, balkony i wygor 
dy. Suchy las. B',isko 
Wilji. Z powodu wy* 
jazdu od ia jm u je  się 

za  bezcen.

Zginęła suka ra sy  
Jponter niemiecki, 

szara w bronzo- 
we łaty . U prasza  się 
odprowadzić zi wy 
nagrodzeniem. Temu 
kto wskaże miejsce 
gdzie się suka znaidu- 
je dam  20 z»otych. 
"Witoldowa 26 m. 8.

Uw adze w łaśc i­
cieli Fordów!

G um y n ow e 
p ierwszorzędnych m a ­
rek 30x3 w dow oi- 
nycn ilościach sp rze­
dam po 55 zi.  sztuna. 
W arszaw a, F o k sa l  13t 
m. 1 d i a  Ś. A.

A L B E R I C  C A H U E T

10)Regina Roiuani.
— Coż jej powiem?
— C o pan zechce. Ze nic nie jesl 

winien w  tej awanturze, lecz i e
dza się pan z mojem zdaniem, iż 
należało panią ranną odwozić du 
;lu, by nie w zbudzać c.ekawości 1 
tK. Paw ie  jej pan, że jest tu pod 
.Yą pana. T i  usprawiedliwi pana 
ej oczach
Usprawiedliwi mnie! Usmiechną- 

się na tę myśl, zdanie to wydało 
sf ,  aż nazbyt paradoksainem. Je- 
prosił dalej: . ,
- l e s t  pan teraz w.ęcej nil moim 

yjac.elem. może pan uważać sie- 
za jej przyjaciela opiekuna 
lerzy Jżył całej swe; energji, aby 
te zatrzyriać. Dzielny zawsze w 
ce, porzud ł ją teraz. « idók mart- 

1 warzy Reginy odmienił duszę 
j. Pragnął teraz jedynie wyleczyć 

zwrócić wolność, wyprostować 
rvdla, które złamał swym :zynem 
. nhamowanym, po: woltć jej zno- 
ukryć się przed mm, pozostawia- 

g o  w ciężkim bólu beznadziejnym.
te aomyślał się, jak ok opny  Dę- 

; ten bó! na przyjęcie którego s>ę 
ydował, nie wieazsał, że dnie całe 
»ć będą, a on będzie ofiarą swojej 
szczęsnej ofiary.

Przedwczoraj Jerzy wszedł do  me­
g o  pokoju o zmierzchu, z twarzą bla­
dą i wzruszoną, oddychając ciężko. 
Rece i usta mu drżały.

— Nerina, służąca, DOwiedziaoi 
mi, że Regina odzyskała przytomność. 
N e śmiem wejść do  jej pokoju. Nte

wiem, co się stanie. Regina pow ie­
działa, że chce z kim ś  mówić. Czy 
Dojmuje Dan. co znaczą te słowa. 
Tym kim ś  ja jestem. Ale jest to nie­
znajomy) którego nie chce znać, na- 
wei wtedy, gdy  się a o  niego rrówi, 
Ktoś, człowiek, kióry tu mieszka, lub 
inny. Pan, równie dobrze, jak ja. 
Czemużby pan nie miał być tym kimś. 
W zyw a pana. Proszę więc, by zech­
ciał pan pójść do niej.

—Chodźmy—odrzekłem serdecznie. 
—  Kobieta, która odzyskuj.: życie, a 
pam ięćm a świeżą, jest istotą niezmier­
nie kruchą i niepewną. W e dwuch 
sprawimy jej mniej przykrości i b ro ­
nić się potrafimy lepiej.

Weszliśmy do  pokoju chorej. P a­
now ał tu półmrok. Mała lampka w 
kształcie ptaka, o  gorejącymi oczach, 
rzucała dwie siabe smugi złociste. 
Szczegóły umeblowania ginęły w m ro­
ku. Tw arz chorej opartej o  dwie po 
duszki, wydała mi się wygasła ■ peł­
na cieniów, Nie śmiałem przyglądać 
s !ę jej, aby  znaleźć rysy znane pięk­
nej młodej kobiety, z czasów pierw 
szego  naszego spoikama. W spaniałe 
włosy złocisie,;obrięte były według 
wskazów ek mody, lecz od  tygodnia 
prawie zaniedbrne przez fryz jera, opa­
lały na twarz szyję, przygładzone 
tylko szczotką i błyszczące. Czoło 
rmała szerokie, otwarte, uparte. Oczy 
nawpói przymknięte Usta btade, o 
prześlicznym rysunku, umiały zapewne 
przybierać wyraz twardy w  chwilach 
gniewu, lub drwiny, W  tej chwili 
były naw pół otwarte, pozbawione wy­
razu kokieterji, zmęczone. Szal koloru 
kości słoniowej otulał jej ramiona i 
szyję. Wydawała się wyczerpana z u ­
pełnie upaakiem, a w oczach wyczy- 
*3łem oczekiwanie i niepokój. S»anę-

liśmy przed nią. Przyglądała się nam 
przez chwilę i wyraz jej oczu szarych 
zmieniał się, przechodząc od  gn.ewu, 
przez ból, do  pogardy, aż nabrał sp o ­
kojnej obojętności, która stanęła, jćk 
m ur między nami. Czułem że rruszę 
mówić, nie czekając na zapytanie.

—PanFrontier  przywiózł tutzj panią 
powoaując. się jeoynii; impuisenr, pod 
wrażeniem rozpaczy. Niemógiby istot­
nie przeżyć chwm zdała od  pani w tej 
rorpaczy. która go  ogarnęła. Poczuł 
się winnym pani nieszczęściu, jesteś­
my dzisiaj już spokojni i doktór o- 
świadczył nam, że niebezpieczeństwo 
minęło. Za tydzień będzie pani m o ­
gła spacerować po  parku.

Regina zrobua ges t  niejasny.
— Oczywiście jest pani zupełnie 

wolną i może pani w  tej chwni ka­
zać przenieść siebie ao  hotelu, lub 
ao  kliniki. Jeśli pani rozkaże, atele- 
fonuję natychmiast po  karetkę. Pozwo­
lę sob ie  jedynie zauważyć, że ruch i 
przenosiny nie są  pożądane w  tym 
stan ie  zdrowia, w  jakim się pani ^.naj- 
duje. Prosimy więc pani«j o  przyjęcie 
przez dni kilka jeszcze naszej gościn­
ności, kióra wydaje się pani zapewne 
uciążliwą niezmiernie, lecz jesl ko 
nieczną Za parę am bęazie mogła 
pani wyjechać. Narazie koniecznym 
jest absolutny spokój.

G d y  skończyłem, chora powiedzia­
ła przez zaciśnięte zęby, a głos jej 
wydał mi się zupełnie m epodobnym  
do  głosu moich wspomnień

— Spokoju potrztbuję , tak ! .  Ale 
uniknięcie niebezpieczeństwa jest wa­
żniejsze.

— Regino! — zajęcza! Jerzy.
Żaden ruch, dreszcz żaden nie

zdradzd uczuć kobiety, wywotanych 
tym okrzyk em. Myśl, że wszelka

kłótnia, lub żywsza wymiana zdań
byłaby dla c h o r e j  niebezpieczna, stała 
mi się  nie do  zniesienia. Powiedzia­
łem więc prędko:

— Nie aprobuję wcale tego wszyst­
kiego, co się na moich oczach odby­
ło. lestem ziozpaczony i zawstydzo­
ny, że odegrałem pew ną rolę w tern 
sm utnem  zajściu. Pani mnie nie po ­
znaje. Jestem tym przechodniem, k tó­
rego przed dziesięciu laty opron.a- 
dzała pani po  parku Lisero. Nie 
tłomaczy to pani obecność moją tutaj; 
jestem tu, by służyć pini. Zro* ę 
wszystke, co pani każe. Pan Frontier 
prosił mnie o pozostanie w tym to ­
mu, pomiędzy jego rozpaczą, a bólem 
pani.

Regina zbladła jeszcze bardziej. 
Krople potu pokryły jej czoło. P o ­
wieki opadły. Śmiertelne osłabienie 
uchwyciło w  sw e szpony jej ciało i 
mózg, zmęczony dźwiękiem słów.

h ^ n n a  stojąca dołądw e drzwiach, 
zbliżyła się do  łóżka.

— Trzeba, żeby signóra o d p o ­
częła.

— Tak,—odpowiedziałem, — p o ­
wrócimy jJtro.

Narajumz Regina zażądała, żebym 
sam do  niej przyszedł.

Nie była to już dzisiaj kobieta 
wyczerpana a o  ostateczności chorooą. 
B ia mniej blada, oczy miała żywsze. 
Usłyszałem głos zimny, twardy, sta­
nowczy.

—  Nie chcę rozmawiać z panem 
Frontier. Wiem, co chcę. Dowiodłam 
że śmierci się nie boję Prosił rrię 
pan, żebym została tutaj dopók sil 
me nafcmrę. Czuję się silniejszą.

Mogłabym natychmiast wyjechać. 
Zdziwię pana zapewne. N ie  opuszczę 
tego domu, mimo wszystko, w cześ­
niej jak za ośm  dni.

M mo, że uprzedzili, mnie, iż będę 
zdziwiony, nie mogłem się pow strzy­
mać od gestu zdumienia.

— Pan tego nie rozumie? Zaraz tc 
wytłomaczę. M.eszkam tu oo tygod­
nia. Wiedzą o  tern w Nicy. W  moirr 
hotelu wiedzą o  tern również. Nie 
omieszkają zrooić z tego wypadnu 
skandal. Rozumie pan, co zamierzam?

— Nie, pani.
— Nie?
Popatrzyła na mnie ciekawie, z wy­

razem okrucieństwa w oczach, który 
przeznaczony był dla kogo  innego. 
Mówiła dalej

— Nie jestem już Reginą Roma- 
ni, nazywam się D awidsonowa. przy­
ja d ą  po mnie do  Nicy za ośm dni. 
Rozumie oan teraz?

— T ro :h ę —odpowiedziałem nie­
pewnie.

— Spędziłam tydzień u cztowieka, 
który m /m  mężem nie jest. On będzie 
o  tern poinfo-m owany Postaram się 
tłumaczyć się. On nie uwierzy lub 
nie będzie całkowicie pewny. Dom 
pana F«-ontiera nie jest zwyczajnym 
Hornem dla mnie.

Nie znajdywałem odpowiedzi
— Nie n ó w m y  o tern—ciągnęła 

dalej. — Urządziłam sobie życie w y­
godnie, pragnę to życie spokojne zz 
chować, unikam nieookojów, zawiKłan. 
Nie mogę się zgodzić, by pomiędzy 
mnie i m ego  męża weszło podejrze­
nie, oparte na pozorach. On musi 
wiedzieć to j wszystko, co wie pen 
jedyny świadek. Jedynym sposobem  
wyjścia z tej sytuacji jest oDOwiedze- 
n>e całej prawdy, tutaj wobec obu

p a n ó w .  G dv przyjedzie za osm dni, 
po  mnie, pooroszę go  bv tu przybył 
jeśli się chce przekonać, jak było 
istotnie.

Przypomniałem sobie na‘ychmiast 
całą tę nadzwyczajną historję dwojga 
dzieci, pozostaw ionych w parku 
własnemu losowi, ich małżeństwa i 
podstępnego aziałania o t  .ekuna, k tó ry 
zruinował ich życie. Wydało mi się, 
że narodziły się we mnie uczucil- 
Jerzego. Nie mogłem się powstrzymać 
_id żywego gestu niezadowolenia.

—  Ten człowiek tutaj?—zaprote­
stowałem żywo.

— Więc cóż?— zapytała z niezro­
zumiałym w prosi  spokojem.

— A jeśli Jerzy zabije go?
Wzruszyła ramionami.
— Przyjaciel pana chce chyba 

wszystkich pozabijać?
O  niego iu nie chodzi. Chodzi 

tylko o mnie. Winier. mi fest zadość­
uczynienie dla spokoju mego życia. 
Żądam tegc zadośćuczynienia. Oczy 
wiście, jeśli zechce, pan Frontier 
może mi zrooić dużo złego, Jestem 
w jego mocy. Proszę pow ió 'zyć  mu 
moją odpowiedź.

Powtórzyłem słowa jej Jerzemu, 
pc wyjściu 7 pokoju cnorei b iedny 
człowiek nie mógi przez chwilę z ro ­
zumieć lej sytuacji. Musiałem prawie 
tłumaczyć kazd t zdanie, ja« się tło­
maczy trudną lekcje dziecku.

— Alei ona jest okrutna! — za­
wołał w  końcu.

— Jest logiczna,—oapanem . D o ­
dała zresztą, że może pan nie zg ad za ; 
jąc się, lub protestując, zrujnować j-j 
iycie a o  reszty, że jest oddaną na 
łaskę i niełaskę pana całkowicie.

(D.C.N.)
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